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(Depesz© ogłoszone w Eyyertetesie. — T owo- 
dy 1 akntki zjazdu gdańskiego. — Co zrobię posło
wie słowiańscy ? Kweatjonarz rzędowy. » centra- 
liici i  półurzędowcy. — Zapędy teutońskie. Mie- 
szczań stw o  wiedeńskie przeciw teutoaizmowi. 
Barda teatralna w Bernie -  Ofiarność Czechów a 
iydów.)

Dzienniki skrajnej opozycji węgierskiej, a 
przedeWszystkiem Egyertetes, wprawiają nieraz 
rząd w kłopot... dla kłopotu, bez żadnego po- 
żytkn dla ogółu. I  tak  np. w środowym swoim 
numerze, który mamy dzisiaj przed sobą, ogła
sza Egyertetes dwie depesze poufne, otrzymane 
przez cesarza d. 12. i 15. września. Gdyby od
biorcą tych depesz był prywatny człowiek a nie. 
cesarz anstrj&cki, ogłoszenie ich bez jego upo
ważnienia uzu&uoby za czyn łamiąey nie tylko 
wszelkie formy towarzyskiej przyzwoitości, ale 
wprost karygodny kryminalnie. Czyż — pyta
m y — te same względy nie powinny istnieć i 
dla monarcłiów, zwłaszcza gdy dla kraju nie o- 
siąga się przez to żadnego pożytku, a  dla siebie 
zdobywa się jeno palinę skandalu?

Obie depesze są w ogóle małej wartości, i 
nic nowego, Dam nie przynoszą. Pierwsza jest 
wprost zwykłą, prywatną, konwenansową depe
szą, mogącą budzić interes chyba w tych, któ
rzy są ciekawi wiedzieć, jak też monarchowie te
legrafują do siebie. W ygląda ona tak  (w prze
kładzie z francuskiego).

„Petersburg d. 12. września.
Do J . c. M. cesarza Austrji

w Miszkolca. 
Gratulacyjny telegram, k tóry  raczyłeś mi 

wyzłać z okazji moich imienin, żywo mnie do
tknął. Dziękuję ci za niego z całego serca. By
łem  u»oqu( ucieszony widzeniem się z cesarzem 
Wilhelmem, tym zacnym przyjacielem, z którym 
nas łączą wspólne więzy najserdeczniejszego 
przywiązania.

Aleksander."

Druga depesza ma więcej wartości, chociaż 
jest również natury całkiem prywatnej. Br. Hay- 
merle zawiadamia w niej cesarza o wiadomo
ściach, jakie otrzymał od hr. Kalnokyego, amba
sadora austrjackięgo w Petersburgu. Opiewa ona 
ta k  (w przekładzie z niemieckiego):

„Wiedeń, 15. września 4. godz. 58 m. po poł.
Do J . c. M. cesarza Austrji!

H rabia Kaluoky telegrafu je:
„Pan Giers, którego przed chwilą widzia- 
jaafc bardzo zadowolniony z wrażeń, otrzy

manych na sjcM mie  gd ańskim. Gar Aleksander 
wróeił « Gdańska w zupełnym spokoju i z uczu
ciem wewnętrznego zadowolenia. Szczególnie do
bre wrażenie w yw arła zarówno na carze jak  i 
na p. Giersia mądra i niespodziewanie umiarko
wana mowa k«. Bismarka, i uspokoiła ich co do 
tego, że książę.kanclerz ma we wszystkich kie
runkach same tylko pokojowe dążności. Cesarz 
Wilhelm zakomnnikował także carowi Aleksan
drowi zdania, wypowiedziane w Gasteinie przez 
naszego najmiłościwBzego monarchę (to jest przez 
cesarza A u strji; p. red.), i dodał od siebie, że 
się mocno ucieszył tem, iż znalazł w Gasteinie 
potwierdzanie znanego mu pokojowego usposobie
nia J . c. M. cesarza Austrji. A skoro okazało 
się faktycznie, że na polu polityki zewnętrznej 
nie ma żadnej sprawy, mogącej budzić obawy, 
natenczas — jak  mnie zapewnił o tem p. Giers, 
przeszła rozmowa na zjeżdzie gdańskim na te
m at zwalczania niebezpieczeństwa, jakiem socja
lizm, grozi, i w ciągu tej rozmowy ks. Bismark 
doradzał także, aby kierowano się wielką prze
zornością i umiarkowaniem przy podnoszeniu 
międzynarodowych środków, przeznaczonych do 
^walczenia socjalizmu. Mówił mi jeszcze p. Giers, 
że najważniejsza cecha podróży gdańskiej tkwi 
w tem, iż cur przez nią złożył przed całą Mo
skw ą w niedwuznaczny sposób dowód, iż pra
gnie iść w  kierunku pokojowej i konserwatywnej 
polityki. EaymerU  “

Nowego z tej depeszy nie dowiadujemy się 
tedy nic. Ale mimo to ma ona dla nas pewną

wartość, tę  przedewszyątkiem, że potwierdza 
wszystko to co pisaliśmy na podstawie psycho
logicznych dociekań o powodach, k tóre skłoniły 
cara do zjazdu gdańskiego. Ze słow G iersa oka
zuje się, iż Moskwa mocno była zaniepokojona 
zjazdem gasteinskim i werbowaniem Włoch do 
sojuszu austro niemieckiego. Przypuszczała, że 
już się knuje przeciw niej koalicja. Jakżeż więc 
się ucieszyła gdy usłyszała płynące z ust B is
m arka wyrazy „mądre i niespodziewanie umiar
kowane gdy się przekonała, że kanclerz nie
miecki żyw we wszystkich kierunkach, a więc 
i w kierunku moskiewskim same tylko pokojowe 
dążności. My właśnie w ten sposób tłómaczy- 
liśmy zjazd gdański; pisaliśmy, że Moskwa ma 
w podejrzeniu zjazd gasteinski i chce_ zapobiedz 
werbunkowi Włoch. A p. Giers stwierdza, że 
car moskiewski mocno się uspokoił, gdy cesarz 
Wilhelm powtórzył przed nim treść rozmowy 
mianej w Gasteinie z cesarzem austrjackim.

Kiedy już przekonał się car, że antimo- 
skiewskiej koalicji nie ma, wniósł na stół spra
wę socjalizmu. Bismark, doznawszy przed pół 
rokiem fiaska ze strony F raucji i Anglii, dora
dzał tym razem aby umiarkowane stawiano 
wnioski co do projektu międzynarodowego ściga
nia socjalistów. To „niespodziewane um iarkowa
nie" Bism arka nie musiało tym razem podobać 
się carowi, ale przezorny Giers o tem nie wspo
mina. W  każdym razie postanowiono, jak  czuć 
z depeszy Kalnolyego, działać na polu między- 
narodowem.

Słowem depesza Kalnokyego daje możność 
wyprowadzić co do dzisiejszej sytuacji polity 
cznej następujące trzy wnioski, które zresztą 
wyprowadziliśmy już i bez n ie j:

1) Zjazd gdański powstał z inicjatywy Mo
skwy pod wpływem obawy, wznieconej zjazdem 
gasteinskim i werbunkiem W łoch;

2) na zjeżdzie gdańskim nie odtworzyło się 
trójcesarskie przymierze, bo do jego re tytucji 
nie było naw et podstaw;

3) jedynym reznltatem  zjazdu gdańskiego 
będzie wzniecenie na nowo rokowań w celu mię
dzynarodowego ścigania socjalistów.

A co się tyczy owej konserwatywnej i po
kojowej polityki, której dowód złożył car przed 
Moskwą, zdaniem G iersa, to nad tym dowodem 
można przejść milczeniem, zaznaczając chyba to 
tylko, że przedewszystkiem sami Moskale są i 
będą z niego mocno niezadowoleni.

dworskiej w Czechach usuwają się od centrali- 
listów, odkąd ci wywiesili sztandar niemiectwa 
— zkąd znowu dalszy dowód, choć tylko pośre
dni, ale przeto niemniej pewny, że cała takzwa- 
na ława hrabiowska Izby posłów usunie się od 
przyszłego „klobu n iem ieck ieg o je że li ten klub 
do skutku przyjdzie. W  ogóle zaś Stara Pressc 
wykazuje centralistom, że postąpiliby najfatal
niej dla siebie, gdyby jedynie z prostej złości, iż 
ministerjum Taaffego stoi u steru, kwestjonarz 
rządowy bez odpowiedzi pozostawili — gdyż nie 
jest to sprawa, z którejby klęski lub zwycięztwa 
wypływały, i śmiesznem jest'żądan ie, aby każ
dego dnia wolno było obalać gabinety. Jeden 
je s t tylko sposób, obalenia gabinetu Taaffego i 
teraźniejszej większości Izby posłów, a to ryw a
lizacja z niemi w czynnem, pogytywnem działa
niu. tworzeniu, forytowaniu. I  jeżeli, jak  centra- 
liści obwołują, głównym sztandarem ich jes t idea 
państwowa, to  bezrobociem nie przysłużą się te 
mu sztandarowi; tylko tym, którzy, jakbądź, ale 
pracują.

Z tego artykułu  Starej Pressy, k tóra ze
rwawszy z rządem, nanowu w stąpiła w jego n- 
sługi mimo swej liberji centralistycznej, przebi
ja  się podobno obawa rządu, że jeśli sejmy o 
większości anticentralistycznej odrzuciły kwestjo
narz, i odrzucą go sejmy o większości cen trali
stycznej, rządowi nic innego nie wypadnie, jak  
tylko co.fnąć całą sprawę, coby było przyznaniem 
się do klęski, zewsząd poniesionej, albo pójść za 
wskazówką, k tórą sformułowała wiadoma nam 
odpowiedź sejmu tyrolskiego, t. j. zająć się nie 
częściową, ale już powszechną reformą c a ł e g o  
s y s t e m u  administracji — czyli zupełnem ze
rwaniem z biurokratyzmem i centralizmem.

Je s t rzeczą pewną, że sejm tyrolski przy
stałby na częściową reformę, gdyby miał pe
wność, że to tylko pierwszy krok, że za nim 
pójdą inne, tak  iżby w niezbyt, odległym czasie, 
choć tylko kawałek po kawałku, ale ostatecznie 
zmieniono cały system. Tei pewności jednak nikt 
niema i mieć nie może — raz bowiem, n ik t nie 
zna ostatecznych in tencji hr. Taaffego, a powtóre 
ci. którzy ufają hr. Ta&ffemu, nie dość nfają poło 
żeniu, — nie są pewni, czy przed wykończeniem 
gmachu nie spadnie jaki wypadek, k tóry  wykoń
czenia nie dopnści, i to, co już zrobiono, zamiast 
pożytek przynosić, połowiczńością swoją tylko 
szkodę przynosić by mogło — gorszą od pier
wotnego stanu rzeczy.

W edług Novic, organu dr. B leiaeisa, mieli 
dopiero dzisiaj narodowcy sejmu kraińskiego po
wziąć uchwałę, czy obstając przy swojej dekla
racji, złożonej na początku poprzedniej sesji, już 
nigdy nie wejdą do sejmu w składzie onego o- 
becnym, czy też jeszcze tym razem ze względu 
na rząd  wejdą. Doniesienie to zdaje się wskazy
wać, że Słowieńcy wejdą ostatecznie do sejmu. 
Półurzędowcy już to zapowiadają, tłumacząc tem, 
że choćby nie przybyli, lub przybywszy, nastę
pnie sejm finalnie opuścili, to sejmu by nie zde
kompletowało, gdyż na 16 Słowieńców jes t 20 
centralistów. Ale ta  okoliczność nie może kiero
wać Słowieńcami, i jeżeli pozostaną w sejmie, to 
tylko na podstawie ścisłych zaręczeń rządu, że 
spełni swoje dawne przyrzeczenia.

Stara Presse zajmuje się losem kwestjona- 
rza rządowego w sprawie reformy adm inistra
cji. Trzy sejmy, których większość jest anticen- 
tralistyczną, już poprostu go odrzuciły, nie sta
wiając żadnych od siebie zmian lub ścisłych 
wniosków, — te sejmy zaś, których większość 
jest centralistyczną, zdaniem Starej Pressy od
rzucą kwestjonarz nie przeto, iżby proponowana 
w nim reforma wydawała się za szczupłą albo 
za wielką, ale dlatego, że ją  rząd Taffaego wno
si. W yjątek tylko będzie w sejmie pragskim, 
gdzie większość jest wprawdzie centralistyczną, 
ale „grupa kurji dworskiej jes t na tyle zapra
wiona żywiołami rozważnemi, iżby wszelkim k a
prysom swoim zadośćuczynić nie zdołała „opozycja 
fakcyjua", k tórą zresztą  nawet H erbst od
pycha. *

Stara Frcsse odsłania tu  fakt wielkiej wagi 
t  dowodzący, że niemieccy członkowie kurji

Teutoai, właśnie aajzacieklejsi, już podobno 
spostrzegają, że zanadto galopują W Styrji w 
dwóch jakichś nieznanych św iatu miasteczkach 
kołtuństwo na posiedzeniach łep re ren tacy j miej
skich powzięło d. 18. bm- jednocześnie następu
jącą rezolucję :

„Ponieważ w myśl agitacyj, poruszonych o- 
statniemi czasy przez korporacje czeskie, Au- 
strjacy  narodowości niemieckiej dla tej swojej’ 
narodowości ze wszelkich stanowisk rugowani 
być mają, wzywamy przeto gminy , reprezentacje 
powiatowe, tudzież instytucje komunikacyjne itp. 
we wszystkich niemieckich krajach i okręgach 
niemieckich, aby przy obsadzaniu posad i nada
waniu urzędów wyłącznie uwzględniano tylko o- 
soby, przyznające się do narodowości niemieckiej, 
tudzież aby dymisjonowaniem należących do na
rodowości nie-niemieckich zrobiono miejsce tym, 
którzy dla swego niemieckiego pochodzenia z o- 
kolic słowiańskich rugowani bywają.11

Ten fak t przeraził nawet redakcję Deutsche 
Z  ty., k tó ra właśnie rej wodzi w agitacji teutoń- 
skiej — i tembardziej, gdy donoszący jej o tem 
korespondent dodał, że takaż rezolucja w mnó
stwie gmin i w powiatowych reprezentacjach gór
nej S tyrji wniesioną zostanie. Cieszy się ona z 
ducha, którym  owa rezolucja pała, ale przestrze
ga przed drugą jej częśeią, o dymisjonowaniu 
nie-Niemców, radząc przynajmniej tych zatrzy
mywać, k tórzy swój obowiązek spełniają, a  prze
ciw Niemcom nie agitują. Deutsche Ztg. wie, że 
w okolicach niemieckich mało nie-Niemców ma 
posady — ale jeszcze aż nazbyt dużo Niemców 
ma je w okolicach nie-niemieckich. Agitacja po
dobna owej górno-styryjskiej srogi cios tylko

by Niemcom zadała. Z resztą nie długo już po
trw ać może w A ustiji stan taki, iżby w nie-nie
mieckich okolicach Niemcy posiadali jakiekolwiek- 
bąd i posady publiczne, choć prywatne, np. przy 
kolejach, nie władając językiem tych okolic i 
nie będąc przychylnymi ich narodowi.

Ale najsroższą klęskę poniósł teutonizm w ła
śnie w samym W iedniu, śród najtęższej rdzeni 
mieszczaństwa. Naczelnego prezesa niemiecko- 
austriackiego Związku towarzystw kurkowych, 
dr. Edw arda Koppa, zmuszono podać się do dy
misji jako niezbyt powolnego teutonizmowi, albo
wiem na zjeżdzie kurkowym we Wiedniu zapo
biegał demonstracjom burszów i iydków i t p .  
Otóż d. 21. odbyło_ się nadzwyczajne walne zgro
madzenie wiedeńskiego Towarzystwa kurkowego, 
na którem wszystkiemi głosami przeciw 16 u- 
chwalono rezolucję, najzupełniej pochwalającą po
stępowanie dr. E . Koppa jako prezesa Związku, 
ubolewającą nad jego rezygnacją i potępiająca z 
kretesem skierowane przeciw niemu napaści. 
Nadto uchwalono wysłać deputację z prośbą, aby 
dr. E  Kopp nadal zatrzym ał urząd prezesa.

Wnioskodawca w motywowaniu podniósł 
wielce zajmującą okoliczność. Podnosząc, że dr. 
E . Kopp co czynił, to tylko w myśl uchwał ko
mitetu Towarzystwa, dodał, że dziełem jego jest, 

„skłonił austriackich strzelców do pozostania w 
niemieckim Związku kurkow ym ; gdyby nie on, 
byłoby pękło ostatnie ogniwo, które nas je 
szcze wiąże z Rzeszą niemiecką.*

Burdę w teatrze niemieckim w Bernie wy
prawioną tak  opisuje korespondent Politiki: „A- 
by bądź cobądź zamanifestować niemiecką cechę 
Berna, zamówiono operę „Undine“, i już z roz
ruchu, jak i panował już w początkach przedsta
wienia, zwłaszcza w gęstym tłumie żydków na 
parterze, widać było, że obmyślano wyprawić 
skandał. I  w sam raz. gdy żydek śpiewak Pol- 
lak zaczął śpiewać: „Wie sie uns necken, pres- 
sen, schrauben — den dentschen Sinn soli uns 
nichts rauben“, wszczął się huk tak  srogi, jak  
gdyby wszystkich obecnych żydów na rożen za
tknięto. A hasło wydał burmistrz W interholler 
(będący oraz czynnym radcą namiestnictwa), któ
ry  wrzeszcząc i klaszcząc z całej siły w ychylił 
się z loży. Rozwinięto trójbarwny sztandar nie
miecki i wołano „Hoch, Deutschland 1“ Widząc 
to, m arszałek krajowy br. Widman, wyszedł. 0- 
becnv starszy komisarz policyjny ani się ru
szył."

Gdzie chodzi o popis publiczny, zwłaszcza 
gdy można otrzymać order lub szlachectwo, albo 
gdy chodzi o założenie instytncyjki, podkopują
cej katolicyzm i w ogóle religijność — tam hoj
nie sypią bogate firmy żydowskie, pod w arun
kiem aby je per nomen et cognomen wymieniano 
we wszystkich gazetach. Ale g dy  chodzi o u- 
czynek istotnie miłosierny, choćby dla swej bra
ci prześladowanej — tam jnż inna rzecz. P o 
słuchajmy :

już od wielu miesięcy żydzi po całym świę
cie składają się na zbiegłych z imperjum Mo
skiewskiego żydów (a dawali i nie żydzi), i we- 
dłng ogłoszonego wczoraj w dziennikach wiedeń
skich sprawozdania, zebrali wszystkiego 87.000 
f r a n k ó w ;

tymczasem ubodzy stosunkowo Czesi w sze
ściu niespełna tygodniach — że tylko główne 
dzienniki wymienimy, bez innych miejsc skład
kowych — złożyli na odbndowanie swego teatru  
do d 21. bm.: w redakcji Narodnich Listów  
196 510, Pokroku 118.628, a  Politiki 92.588 r e ń  
s k  i c h.

Korespondencja „Gaz. Nar.“

a nadto mówił ks. proboszcz Gajowiecki o regu
laminie wyborczym, pouczając także w języku 
niemieckim Niemców - katolików, dla czego wy
bierać powinni kandydata polskiego. Aleć nie o 
to idzie Otóż polskie wezwanie do przybycia na 10 
zebranie miało także być umieszczone — i to 
w części nieurzędowej —- w Tygodniku Powiało- 
wym. — Redakcia ato li odmówiła przyjęcia tego 
anonsu. W  języku naszych Niemców zwie się to 
bezstronnością. Nadmieniam, że landr&t powiatu 
chodziezkiego postawiony jes t przez Niemców 
na kandydata, więc zapewne w zgląd na niego 
kierow ał tą  bezstronnością redakcji.

Niedawno donosiłem wam, że m agistrat za
tw ierdził Niemca nanczyciela na posadzie pol
skiej w szkole realnej. Niebawem zawakuje tak 
że posada przy jednej z tutejszych szkół miej
skich, gdyż nauczycielka opuszcza ją  z powodu 

mążpójścia. Spodziewać się należałoby, iż ma
g istrat zawezwie na  tę  posadę znowu Polkę — 
atoli czy możemy mieć pewną nadzieję? Daw
niejsze czyny m agistratu naszego nie dają naj
mniejszego punktu oparcia pod tym względem. 
Bezstronność, tak  przez Niemców zachwalana, to 
puste tylko słowo.

I  inne m agistraty nie grzeszą taką  bez
stronnością. I  tak  w Gniewkowie, sławnym w o- 
statnich czasach z rozruchów antiżydowskich, 
praktykuje od la t sześciu lekarz dr. Józkow- 
ksi, Polak. M agistrat i radni miasta, między 
którymi znajduje się kilku żydów, nie mogąc 
znieść, aby Polak tam praktykow ał, ogłaszają w 
pismach niemieckich, że w grodzie ich wakuje 
posada lekarza. Tymczasem bytv ‘••' kłamstwem, 
a na lep ten dał się już jeden z  młodych adep
tów E skulapa złowić. Przybył do Gniewkowa, 
lecz widząc, iż wobec wziętości p. dr. Józkow- 
skiego nic nie zrobi, po dwóch dniach miasto o- 
pnścił.

Niebawem zapewne zwołane zostanie do Po
znania zebranie delegatów celem ostatecznego n- 
łożania listy  kandydatów poselskich do p arla
mentu. Pospiech je s t obecnie tem więcej nakaza
ny, że w końcu tego miesiąca zostaną listy  w y
borcze wyłożone, a wybory odbędą się w cztery 
tygodnie potem.

Znowu blisko 700 morgów ziemi przeszło w 
ręce niemieckie i to przez sprzedaż wsi Lubin 
Kraenigerowi. Dotychczasowy właściciel tej
że p Bolesław Mlicki sprzedał włość swoją za 
165.000 mrk. Dawniej już głoszono o sprzedaży 
tej wsi, następnie odwoływano tę  wiadomość, 
dziś s ta ł się fak t ten smutny rzeczywistością.

Dziś mogę wam podać nazwiska uwięzio
nych agitatorów  socjalistycznych, są n im i: S ta
nisław Meudelsohu z W arszawy, M aija z Z a
lewskich Jankow ska i Hieronim Wrocislaw T ru 
szkowski. Prócz nich siedzą w więzieniu śb-d- 
czem ślusarz Goryszewski, k tó iy  od lipca br. 
zatrudniony był w fabryce Cegielskiego, i intro
ligator Janiszewski. Ojciec Mendełsohna był tu  
podobno w Poznaniu. Pan Cegielski, któremu 
głównie chciano robotników zbuutować. zwołał 
w zeszły piątek wszystkich swoich podwładnych 
i prawdziwie po ojcowskn napominał ich, aby 
się nie dali wciągnąć w agitacje socjalistyczne. 
Rząd zaś zakazał rozszerzenia broszur Młota, 
„Kto z czego żyje“ i „Odpowiedź na denuncjacje 
Orędowniku “

* W alka kulturna wre u nas, jakby  układy 
toczące się w R/ymie rzeczywiście nas nie do
tyczyły Ks. Heinze ze Wschowy oskarżony jest 
znowu o wrzekome przestąpienie ustaw majo
wych, a  na świadectwo jes t zawezwany konfra- 
te r  jego ks. Gładysz z Leszna. Ażeby ksiądz 
przeciwko księdza miał świadczyć, tego naw et za 
dawnych czasów nie bywało.

Poznań d. 21. września.

L 7 Pisałem wam o środkach agitacyjnych 
ze strony Niemców, a pomiędzy innemi wspom 
niałem, że landrat powiatu chodziezkiego, umie
ścił nawet w części urzędowej wezwanie, aby się 
wyborcy do Chodzieżą stawili. w temże mieście 
odbyło się w zeszłą niedzielę zebranie polskie, 
na którem zdawał sprawę z czynności Koła pol
skiego poseł śremsko-średzki, dr. Komierowski,

Walne zgromadzenie
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Drugie posiedzenie zaczęło się we czwartek 
przed południem o godz. wpół do 12. ,

Dodatkowo do uchwał wczorajszych, przyję
to na wniosek p Brykczyńskiego uchwały an
kiety, tyle razy wspomnianej, tyczące się spra
wy podniesienia kultury łąk.

POLAK-YANEBE
POW IEŚĆ

z tycia PelaMw w Ameryce ptacnej
prtM

dawnego Bakałarza z Lwigroon

autora

,A u l* (*  f a d a k l f C ^ ’

(Dokończenia.).

Było-to piętnastego października w dzień 
Sw. Jadw ig i,na  imie^ipy pani Sosnowskiej, gdy 
piękny, kośęiół ,św  Stanisław a W Chicago nie- 
•łyetanem  napełnił się mnóstwem Polek i Po
laków. Dwie pary, Józef z Basią, Stanisław  z 
Stefcia, przystępow ały do ołtarza. Ślicznych 
wieńcOW We kłosach panien młodych dostarczył 
m irt Basi, ta k  troskliw ie pielęgnowany przez 
JOzefa. Polonia tak  Wystąpiła uroczyście, tak  
Strojno i zbrojno, tyle odświętnych kontuszów. 
ŹBpanOW, •kołpaków, litych pasów, karabeli snuło 
?ię i lśniło, że naw et Amerykanie, którzy do 
najuroczystszych- przywykli obchodów, w wiel
kiej ■ masie brali udział w tym rzadkim  obrzę
dzie.

Zacny kapłan polski ks. Marek połączył o- 
ble pary i k ró tką ale do głębi duszy wzrusza
jącą m iał przemowę, kończąc ją  temi słow y; 
S lry te  są  ifrogi Opatrzności boskłej, k tóra i cab

narody i pojedynczego człowieka wiedzie nie- 
zbadanemi diogam i ku lepszemu.

Od tego czasu miuęło kilka miesięcy. Black 
i Szymon sprzedali swoie grunta, kupili sobie 
domek w sąsiedztwie Sosnowskich i urządzili się 
w nim jak  dwaj starzy kawalerowie. Black ro
bił interesa wspólnemi pieniędzmi, jeździł, w ra
cał ; Szymon mu pomagał, ale wyjeżdżać nie lu- 
oiał; podróże zdał na swego towarzysza. W olał 
odwiedzać, jak  mawiał, to  starych Sosnowskich, 
to  młodych, to ętarego Swięckiego, to młodych.

— Jakże się masz, mój Szymcin? pytała 
Basia raz podczas takich odwiedzin.

— E t, widzisz złota panienko, bo tak  jnż 
ją  zawsze nazywał, nudzę się. _

A gdy Stefcia przy podobnej sposobności go 
o powodzeniu zapytała, odpowiedział: E t, nudzi 
mi się.

Minęło półtora roku. Było-to czwartego 
marca, ś w . Kazimierza, imieniny Sosnowskiego.

Wszyscy się zgromadzili w domu rodziców.
Szymon na rękach trzym ał maleńką Zośkę, 

jak  nazywał najmłodszą pannę Sosnowską; Black 
przechadzał się a  raczej tańczył z maleńkim 
Mundziem Swięckim na rękach.

-  Jakże się masz, mój Srymciu, py tała  pani 
Jadw iga; nie nudzisz s ię ?

— A oto! droga pan i; jakże się nudzić 
przy tych aniołkach - toż to moja zabawa, za któ
rą  tęsknię.

Black ogromnie się cieszył, że się go l 2ieci 
nie bały ; brał je po kolei i tańczył po pokoju 
r. niemi. A to się tym bobiątkom bardzo podoba
ło. Gdy które kładł do kołyski, znowu rączęta 
wyciągało do niego; więc trudua rada, musiał 
brać i znowu tańczył, aż się biedak pocił.

— Co to za wisus będzie z tego Mundzia, 
rzekł — ta... całą brodę mi wyrwał.

— Nłw aairetaąjy  iiie, i  odrzekł mu Szymont

przypatrz się, że wkrótce z moim lewym wąsem 
się pożegnam. Ale to nic.

I  Szymon z Blackiem wyrywali sobie na
wzajem dzieciątka i na zabój tańczyli.

Podczas gdy te lekcje tańców się odbywały, 
obie rodziny Sosnowskich i bwięckich siedziały 
w rogu salonu. Goście, którzy z p o ' inszowania- 
mi odwidzili byli Sosnowskiego, dawno się po- 
rozchodzili, pozostali tylko ks. M arek i s ta iy  
Mendroch. W szyscy byli w poduiesionem uspo
sobienia, pełni swobody i otuchy, pełni wdzię
czności Opatrzności, k tóra tak  dobrotliwie pokie
row ała ich, losami. Rozmowa była jak  z jednej 
strony poważna, tak  z  drugiej wesoła, do czego 
w ątku najwięcej dodawali obaj starzy  tanemi-
8iFZ6.

W  tem pow stał Sosnowski i  zwrócony do 
swych gości i dzieci tak  przem ówił: Żeśmy te- 

a x 8w°bodnie i  szczęśliwie mogli się 
zeorac, żeśmy doczekali się patrzeć na sz-zęście 
naszych dzieci i naszych wnuków, że się ząaj- 
aujemy w dobrym niezawisłym stanie mąterjal- 
nym, najprzoJ winniśmy Bogn, a potem pomocy

u f b r a t n i e j  popipcy własnych 
ro łków, W yznśję otw arcie, ż e ' grubo zbłądzi* 
tera, żem zaraz z początku na niej nie polegał,, 
a  szukał u obcych. J e d y n ie  Boska ręka powstray- 
mała mnie, że w moim obłe Gie nie straciłem 
w iary ojców moich, języka ojczystego, zwycza
jów i obyczajów narodowych i całego mienia.

Komuż prócz Bogu zawdzięczam moje oca
lenie? Gdym strac ił wszystko, i adawało mi się 
w mej rozpaczy, żem żebrakiem, oto rodak mój 
i przyjaciel Szyihon podniósł mój um ysł, dodał 
mi ufności, a ofiarność swoją posunął do najwyż
szego stopnia, chciał, dla mego ratunku oddać mi 
wszystko, co posiadał b — Któż moją żonę, cór
kę, syna przyjął w te y w swój dum? .

—  E t, co też Jegomość wspominasz o tem, 
przerwał s ta ry  Swiępło, t&ć to  św iętą każdego

było powinnością, grzechem śmiertelnymby było, 
gdybym inaczej postąpił.

— Słyszeliście sami — mówił dalej Sosnow
ski — jakiemi szlachetnemi sadami powoduje 
się mój b ra t Polak! Lecz pozwóf ie, niech skoń
czę. Gdym w odludnej zamieszkać musiał pusty
ni, prócz poczciwego brata Polaka, Szymona, 
któż nam pomógł? Oto wieśniak polski Jacek 
Pieróg dał wskazówki, a  rodacy z Panny Marji, 
o których istnieniu nawet nie marzjrłem, ze spie
szną przybyli pomocą. Gdy napadnięty od oszu 
sta  obcego, bliski bytem u tra ty  ostatków mego 
mienia, a  żaden z obcych adwokatów nie cbciai 
się podjąć mojej obrony, oto Polak-adwokat, o 
którym przedtem ani słyszałem, a dzisiejszy mój 
syn drugi, wybawił mnie i nas wszystkich od 
ruiny mateijalnąj. Gdy wroga zwyciężyłem, któż 
z mego szczęścia się radow ił?  Kto swojem tłu  
mnem przybyciem i serdecznym współudziałem 
sprawił nam tak  szczęśliwą chwilę że iei niirdv 
w życiu nie zapomnę? J ^

„Kto w moim smutku smucił się ze mną, kto 
w mej radości radował się ze m ną? Oto zawsze 
Polak, zawsze rodak.

„Kiedyż kiedyż, powiedźcie sam i, byłem 
szczęśliwym / Oto wtedy, gdy szczęścia szukałem 
w rodzinie i u braci rodaków. A kiedy byłem 
nieszczęśliwym? W tedy, gdy go szukałem poza 
domem i między obcymi.

„Czvż to wszystko nie jest wskazówką boską 
dla nas“ Polaków tutaj w Ameryce, jak  mamy 
postępować, aby i naszą religię i naszą narodo
wość zachować, dójść do dobrobytu i mienia, i 
do poważanego od wszystkich stanow iska? Do
tąd  niestety nie postępowaliśmy tak. Rozdro
bnieni na liczne grona, drobne stowarzyszenia, 
w których mimowoli osobiste górują cele, bez 
łączności między sobą, nie znając jeden drogie
go, nie wiedząc gdzie siebie szukać, zapominali
śmy o sobie, o innych rodakach, o naszej prze

szłości, o naszej drogiej, wspólnej matce, ojczy
źnie. Nie szukaliśmy pomocy w sobie samych, 
między sobą, nie skupialiśmy się, lecz szukali 
obcych bogów. A ztąd  poszło, że zawiedzeni od 
obcych, wyzyskiwani, nie mogliśmy ani naszej 
strony duchowej i moralnej, ani fizycznej i ma- 
terjalnej rozwinąć. Iluż naszych zginęło bez w ie
ści, bez powrotu!

W łaśnie obecnie ważna zbliża się chwila. 
Wiadomo wam, że zacni nasi rodacy w Filadel
fii k rząta ją  się usilnie, aby wszystkich w Unii 
osiadłych Polaków połączyć w jeden wielki zwią
zek narodowy, w zyw ają wszystkie polskie gmi
ny, parafie, tow arzystw a, kluby i pojedynczych 
Polaków do łączenia się. Oto właśnie odebrałem 
tak ie wezwanie.

— Również i ja  je  otrzymałem rzekł ks. 
Marek. ' .

— W ięc? — zapytał Sosnowski poglądając
po wszystkich.

— Bez wahania przystępujemy — zawołali
wszyscy.

— I  wszystkich skłonimy — dodał stary  
Święcki. — W źwiązku i zjednoczeniu nasz ra 
tunek, nasza pomoc, nasza siła i przyszłość i 
zbawienie naszej ojczyzny.

— A ja, jako Amerykanin, mogę należeć do 
związku? — zapytał Black.

— Zacny przyjacielu — odrzekł Sosnow
ski — tyś tyle okazał przywiązania do Pola
ków, że bez wahania nietylko cię przyjmujemy, 
ale nawet zapraszamy.

I  wszyscy jak  byli podali sobie dłonie: bo
gaty pan, kupiec, ksiądz, żyd, chłop, Ameryka
nin, lekarz młody i adwokat, — wszystkich po
łączył jeden silny węzeł narodowości polskiej,, 
jedna myśl, jedno zadanie, jeden cel... P o lsk a !

KONIEC.



Następnie p. P i ł a t  przedstaw iał sprawę 
melioracyj gruntowych. Melioracje dzielą się na 
trzy części: regulacje rzek większych, nawo
dnienie i osuszanie znacznych przestrzeni kraju 
przez budowy wodne i wreszcie lokalne roboty 
ochronne na mniejszych obszarach, względnie po
szczególnych parcelach gruntowych.

W interesie kraju  leży, aby obecnie gdy 
projekt ustawy amelioracyjnej dojrzewa do wej
ścia w życie, zawiązywały się w kraju przedsię
biorstwa czyli spółki amelioracyjne, przedkłada
ły projekta ulepszeń, w szczególności najnaglej- 
azych. Pod tym względem brakuje w kraju do
tąd inicjatywy. Biuro melioracyjne przy W ydzia
le krajowym zajmuje się pracam i tylko na rzecz 
prywatnych interesentów, — mało zaś poświęca 
czasu na studja techniczne co do dwóch pierw
szych kategoiji melioracyj, któreby w dalszej 
perspektywie dopiero mogły być przeprowa
dzone.

Przyrzeczona ze strony rządu pomoc na me
lioracje drugorzędne, dopiero w tedy może być 
zrealizowaną w należytej mierze, jeśli przedsię
wzięte zostaną w okolicach potrzebujących me
lioracyj studja techniczne, i gdy daną będzie ini
cjatywa do zawiązywania przedsiębiorstw melio
racyjnych. Referent wnosi tedy rezolucję wzy
wającą komitet, aby się udał do rządu i W y
działu krajowego o przedsięwzięcie przez orga
na techniczne takich studjów i o danie inicjaty
wy do tworzenia melioracyjnych spółek.

D ruga rezolucja wzywa kom itet Tow. gosp. 
aby w myśl dawniejszych uchwał swych czynił 
ułatw ienia dla melioracyj trzeciorzędnych a to 
przez udzielanie taniego kredytu, użyczanie ma
szyn do wyrobu drenów, i przez ulgi w opła
tach rządowych, podobne do alg  jakie rząd  pro
jektuje przy melioracjach drugorzędnych.

P. K a r p u s z k o  inżynier W ydziału k ra jo 
wego postawił motywowany rezolucję:

„Poleca się komitetowi wnieść prośbę do 
Sejmu o zorganizowanie służby melioracyjnej w 
ten sposób, ażeby nietylko na  zawezwanie stron 
interesowanych, ale też i inicjatywy kraju wszel
kie zdjęcia plany etc. odnoszące się do działu 
melioracji drugorzędnej jakoteż dla melioracyj 
trzeciorzędnych bezpłatnie uskuteczniała, — w 
ogóle aby kraj udzielał stronom interesowanym 
wszelką pomoc w celu ulepszeń rolnych bez
płatn ie.-

W nioskodawca domagał się tak ie  uwolnie
nia gruntów  ameliorowanych przez pewien czas 
od podatków rządowych.

P. A b r a h a m o w i c z  zwrócił uwagę na 
§. 3. ust. z 24. maja 1869 postanawiający, że 
nieużytki nieopodatkowane zamienione na uży
tk i są wolne od podatku przez la t  10 względnie 
20. Powołana ustaw a powiada też dalej, że re 
wizja katastra lna  odbywa się co 15 l a t  To 
postanowienie ustaw y staw ia ameliorujących w 
tej korzystnej pozycji, że g ru n ta  ich amelioro- 
wane w ciągu peijodu tych la t 15, nie będą 
wyżej szacowane tylko weale stanu dochodu jak i 
przynosiły przed melioracją.

P  G o r a y s k i  w skazał na  niezałatwioną 
dotychczas rezolucję sejmową z roku ubiegłego, 
(aby ra ty  pożyczek udzielanych na melioracje 
nw&żane były jako ciężar gruntowy, i ściągane 
w drodze egzekucji politycznej) i  wezwał zgro
madzenie o uchwałę domagającą się jak  najspie
szniej szego załatw ienia tej rezolucji.

P . O s m ó l s k i  z Bełzkiego żali się, że re
gulacja Sołokii, od czasów wojewodów Bełzkich 
poruszona, przez właścicieli okolicznych popie
ran a  wielkiemi nakładami, obecnie utknęła na tym  
pu akcie, że rząd  każe znosić młyny przy niej 
położone., za  wynagrodzeniem, w nosi tedy:

Zgromadzenie poleca komitetowi by wniósł 
prośbę do rządu, ażeby ja k  najspieszniej prze
prowadził potrzebne melioracje w kraju  z u- 
względnieniem szczególniej tych , które od 50 
przeszło la t ezekają rezstrzygnienia.

P . B r y k c s y ń s k i  wnosi, aby kom itet wy
jednał u W ydziału krajowego k ilka stypendjów 
kultury dla uczniów szkoły dublańskiej dla umo
żliwienia tymże obsnajomienia się z robotami me
lioracyjnemu

Ks. S a p i e h a  zw raca uwagę, że istnieje 
już osobua szkoła melioracji w kraju. Mianowi
cie uczniowie szkoły parobków w Dublan&ch w 
liczbie 10 udają się pod kierownictwem inży
niera p. Karpuszki w okolice gdzie dokonują się 
roboty melioracyjne i tam  nabywają potrzebnej 
wiadomości i wprawy.

P. B r y k e z y ń s k i  cofa swój wniosek.
P . L  a u g e z Krakowa mniema, że pierw 

szym krokiem do przeprowadzenia skntecznych 
melioracyj, powinno być sporządzenie dokładnej 
hydrograficznej mapy Galicji.

Dr. S k a ł k o w s k i  popiera wniosek p. 
Karpuszki i podnosi, że W ydział krąjowy zao
szczędził w r. 1879 * ftmduszu preliminowanego 
na regulacje rzek 59.900 zł. a  w ydał tylko 1.000 
zł. na studiowanie regulacji Dniestru. (Sensacja).

P. L a n g e  powtórnie zabiera głos i po
daje do wiadomości Zgromadzenia, że kom itet 
krakowski s ta ra ł się o pozyskanie prof. Dfin- 
kelberga z Bonn, k tó ry  w bardzo krótkim  cza
sie przeprow adził regulacje rzek w Tyrolu i  na 
Szlązku. M inisterstwo zezwoliło na sprowadze
nie prof. D. później jednak, gdy otw arto w W y
dziale krajowym biuro melioracyjne, odmówiło 
komitetowi subwencji na honorowanie prof. Dun- 
kelberga. W  końcu mówca podnosi, że najle
pszy sposób regulacji rzek przyjęty w Niemczech 
i Francji jes t regulacja źródllsk. U nas dzieje 
się przeciwnie — regulują od ujścia, co do ni
czego nie prow adzi

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto o- 
bie przezeń wniesione rezolucje, tudzież wnio
sek p. Karpuszki.

Po kilkugodzinnej przerw ie podjęto na no
wo rozprawy o godzinie 5: wieczorem w sali 
tow arzystw a kredytowego.

P. J a n k o  postaw ił rezolucję wzywającą 
rząd, aby nie zakładał rzeźni na granicy mo
skiewskiej. Rezolucję tę  przyjęto jednomyślnie.

P. A b r a h a m o w i c z  składał następnie 
imieniem komitetu spraw ę w  przedmiocie zapro
wadzenia ceł ochronnych! Sprawa ta  była ob
szernie traktow aną na Zgromadzenia zeszłoro- 
cznem.

Sprawozdawca w sposób nadzwyczaj jasny 
wykazał historję zaprowadzenia ceł ochronnych 
na produkta rolnicze w Niemczech, i szkody ja- 
t f w  Austr°-W ęgry doznają w skutek zawarcia 
trak ta tu  z ig . grudnia 1878, odnowionego w
tystyczne Nailepi®j dowodzą tego daty sta-

. zaprA°’ł[fdzemem ceł (w r. 1879) wy
WSW -  w Z f w 31 Wyn08tt 2,452.315 cetna- 

, ' . j ' » P° zaprowadzeniu ceł wy
woź wynosił tylko 1406.682 cetnarów, podczas 
gdy import produktów mącznych do Austrii w 
następującej progresji w z r a s t a ł .  W  r. 1871 
wprowadzono do A ustiji 193.328 cetnarów. "W 
latach 1871 do 1879 przeciętnie rocznie wpro- 
w. 239.821 cetnarów, zaś w r. 1880 im-
pOii .od  poezji nagle na 799.832 cetnarów. In

dustija m łynarska w A ustiji upadła od czasu 
zaprowadzenia ceł w Niemczech. W r. 1875 
było w A ustrji 31.548 młynów, w Węgrzech 
24.956. D aty wykazują, że biorąc za podstawę 
czynnik 100, produkcja m łynarska w Austrji 
była w tym  czasie w stosunku jak  9 do 91 do 
produkcji m łynarskiej w całej Europie. Obecnie 
liczba młynów zmniejszyła się o wiele. Taje
mnica szkodliwego wpływu cła niemieckiego po
lega w tem, że państwo Niemieckie pobierając od 
wprowadzających w obręb Niemiec zboże, zwraca 
opłatę cłową przy wywozie przerobionego pro
duktu z Niemiec.

W niosek sprawozdawcy: Poleca się komite
towi, ażeby wniósł do Rady państwa petycję żą
dającą wprowadzenia na zboże i wyroby mą- 
czne, wprowadzone z obrębu państwa Niemie
ckiego, cła ochronnego w celu ochrony produkcji 
rolniczej od zupełnej zagłady — przyjęto bez 
dyskusji jednomyślnie.

Z kolei br. R o m a s z k a n  przedstaw ił wnio
sek oddziału horodeńskiego o zwrócenie większej 
baczności na prodnkcję sera, i o założenie szkoły 
sernictwa.

P. L a n g e  m łodszy, szczególniejszy poło
żył nacisk na pewniejszą i rentowniejszą pro
dukcję masła. Masło galicyjskie używa dotąd 
na targu  hamburgskim najgorszej reputacji, z 
powodu, że żydki skupujący masło osełkami po 
kraju, podrabiają je z najgorszemi tłuszczami. 
Mimo to, za takie masło ma Galicja 1,000.000 
zł. rocznie, za lepsze pobierałaby 4 miliony. 
Mówca przytacza dowodne na to przykłady z 
doświadczenia jako prowadzący wyłącznie go
spodarstwo nabiałowe. Dotyka też kw estji usu
nięcia pachciarzy jako złodziei domowych, demorali
zujących służbę i ztąd ciągnących olbrzymie do
chody.

Po przemówieniach pp. Józefa Borowskiego, 
Zamorskiego, hr. Krnkowieckiego i Augustynowi
cza przyjęto wniosek p. Langego:

Zgromadzenie poleca komitetowi, aby wspól
nie z komitetem krakowskim obmyślił środki 
podniesienia przemysłn nabiałowego i z czynności 
swych zdał sprawę na najbliższej Radzie ogólnej

Po przyjęciu do wiadomości uchwał ankiety 
w sprawie ustanowienia term inu jarm arków na 
konie w Galicji, zamknięto obrady o godzinie 8. 
wieczorem.

Ziemie polskie.
Z Augustowskiego, w Królestwie Polakiem, 

donoszą: J a k  wam wiadomo, u nas tu  wbrew lo
kalnym stosunkom, wbrew najprostszym i ogól
nie uznanym zasadom pedagogiki, po szkołach 
wiejskich uczą dzieci, pomiędzy któremi nie ma 
ani jednego moskiewskiego, w moskiewskim ję 
zyku i nie pozwalają w nich mówić po polsku. 
Możecie sobie wyobrazić, przez jakie to rtury  
muszą dzieci przechodzić, ucząc się w  obcym ję 
zyku, i jakim  to językiem pomiędzy sobą mówią 
Gdyby to nie była dla nas rzecz smutna i okro 
pna, to słysząe jak  dzieciaki te mówią niby mo
skiewskim językiem, za boki od śmiechu braćby 
się trzeba. Ńasi apostołowie widzą to, patrzą na 
to — wiedzą, że to tylko do dzikości dzieci p ro 
wadzi, i że w szkołach takich nic a nic się nie 
nauczą, ale trzeba Polskę zmoskwicić, więc usi
łu ją to zrobić, choćby tak  głupiemi i  haniebne- 
mi środkami jak  ten, o którym mówię. Napróżno 
przecież. Nie zmoskwicą, powiadam wam, niko
go, tylko ciemnotę i dziczyznę a demoralizacją 
sieją.

Ze zaś nienawiść przeciw Moskalom coraz 
bardziej tu  pomiędzy nami się potęguje — ba, 
że naw et dzieci ich nienawidzą — to chyba nie 
potrzeba się nad  tem rozwodzić. Praw da to tak 
jasna i wyraźna tylko nie dla tych zagwożdżo- 
nych i zdeprawowanych mózgów, co w głowach 
plądrujących w Kongresówce czynowników się 
mieszczą. Powiedzieli sobie, że Augustowskie to 
Moskwa, i tak  z nami jak  z moskiewskim ży
wiołem postępują.

R ezultaty tego są bardzo świetne. Oto nie
dawno um arł nauczyciel szkółki wiejskiej w Ma- 
gdalenowie, parafii W igry. Szkółka zaś sama z d. 
2. na 3. września spaliła się Nie wyobrazicie 
sobie, jak a  to  radość zapanowała w całej wiosce 
pomiędzy dziećmi, że już więcej nie będą się 
męczyły azbaką i pismiem moskiewskiem; że nie 
będą się uczyły religii prawosławnej, choć ro
dzice ich są katolikami. W yrazem owej radości 
były haree i swawola, jak ie  zaraz na zgliszczach 
szkółki sobie wyprawiły. Patrzałem  na to ze 
łzam i w oczach, bo jakież to pokolenie wyrośnie 
z owych dzieci, co weselem obchodzą spalenie 
szkoły? A kto temu w inien?

W  Tęższych szkołach nie lepiej. W  gimna
zjom w Suwałkach nie wolno również naszym 
dzieciom uczyć się w języku polskim, pisać i 
mówić nim ani się modlić. Nawet w kościele ka
tolickim nie wolno im po polsku zaśpiewać, a o 
służeniu do mszy mowy nie ma. Niedawno na 
galówce nauczyciel gimnazjalny śpiewu kazał in 
zaśpiewać hymn: „Boże cara chrani.* Zaśpiewali 
po polsku a własnego popędu. Zato natychm iast 
owego nauczyciela Bujnowskiego ze służby w y
pędzono, a  uczniów po wyjściu z kościoła zapa
kowano do aresztu, a  miano nawet zamiar wy
pędzić ich z gimnazjum. Żebyście też wiedzieli, 
co to my mamy za nauczycieli: inspektor jakiś 
perekińczyk Małorus, jeden nauczyciel syn popa, 
ordynarny i dziki, inny znów skończony pijak i 
to  wszystko prowadzi naszą młodziez. Cała też 
nauka polega na wdrożeniu zachowania akcentu 
czyli ndarenja, umienia pisania po moskiewska 
„po diktowkie- , za dyktowaniem. A cóż na to, 
zapytacie, kurator okręgu nankowego Apuchtin? 
Myślę, że go znacie dobrze, bo słyszałem, Ż8 
nieraz już opisywaliście jego czyny i działalność. 
Pilnuje tylko tego, aby kw itły  nie nauki, ale mo- 
skwicyzm. To cała rzecz. I  teraz objeżdża szko
ły, ale bada tylko, czy nie zamało gnębią nasze 
dzieci.

Oto macie kilka szczegółów z tutejszych sto
sunków szkolnych, ogłoście je, może dojdą do 
uszu naszych cywilizatorów i zawstydza ich, je
śli jeszcze uczucie wstydu mają. W  każdym ra 
zie wy wiedzieć będziecie o tem, co my tu  eier- 
piemy — wspólnie podzielana boleść staje się 
nietyle dokuczliwą.

Autor zaś „Listów z Rossji i o Rossji- o 
stosunkach narodowych na Ukrainie i zabranych 
prowincjach pisze:

„Uzbrójcie się w cierpliwość i spokój, za
nurzcie się po uszy w zimną rozwagę i wysłu
chajcie, nie mrugnąwszy nawet, dwóch bądź co 
bądź zasługujących na uwagę głosów o naszej 
narodowej.

„Odzywają się tu  bowiem ludzie, z którymi 
liczyć się trzeba. Pierwszym z kolei jes t p. Iwan 
Aksakow, redaktor i wydawca Rusi, eks-prezes 
moskiewskiego komitetu słowiańskiego, i eho< 
znacznie zdyskredytowany, przewódzoa kleryka! 
uo-reakcyjnej partji moskiewskiej, której szeregi

znacznie ostatniemi czasy się przerzedziły, po
większywszy częścią swego kontyngensu obóz li
beralnych sławianofilów (Juriew , Lawrow, Ko- 
szelew z ich organami Eusskaja M yśl i Ziem- 
słwo), ale zawsze jeszcze przewódzca grupy, któ
ra  w centralnej Moskwie cieszy się pewnym mi
rem, zwłaszcza w mniej oświeconych i szowini
stycznych w arstwach społeczeństwa. Pogląd za
tem takiego człowieka na stosunki polsko-mo- 
skiewskie dlatego je s t już ciekawym, bo jest 
poglądem pewnej warstwy społecznej w samem 
sercu Moskwy.

Drugie zdanie jest może jeszcze ważniejsze, 
bo wypowiada je  człowiek, którego przekonania 
i tendencje narodowo-polityczne podziela, jak  o 
tem nieraz miałem sposobność przekonania się 
osobiście, cała prawie inteligentna a  do ruchn 
narodowego przywykająca młodzież moskiewska. 
Możecie sobie lekceważyć lub brać na serjo ruch 
t  z. ukraiuofilski, objawiający się i w Galicji 
wschodniei i na obudwóch brzegach Dniepru 
zwłaszcza w guberniach: kijowskiej, czernichow
skiej, połtawskiej i charkowskiej — w każdym 
razie jednak nie podlega wątpliwości, że ruch 
ten egzystuje, że udział w nim bierze w ykształ- 
ceńsza część ludu moskiewskiego, i że powsze
chnie uznaną głową tego ruchu jes t p. Michał 
Dragomanów, b. profesor uniwersytetu kijow
skiego — a dziś emigrant, mieszkaniec Genewy, 
redaktor i wydawca czasopisma moskiewskiego 
Hromada. On to wypowiada owo drugie zdanie, 
które niżej przytoczymy. Głowa ukrainofilstwa i 
głowa moskwofilstwa byzantyńskiego (tak nazy- 
wają p Aksakowa liberalne pisma moskiewskie) 
zasługują na to, ażeby je  wysłuchać, choć i nie
co za diugo może rozwodzą sie nad naszemi lo
sami.

Dajemy naprzód słowo p Aksakowowi, bo 
z „wieku mu i z urzędu11 ten zaszczyt należy.

„Ozy Kijów jest polskiem czy moskiewskiem 
m iastem 9 tak  zaczyna swój odnośny artykuł p. 
redaktor Rusi (nr. 39). Czy jest mieniem naro
dowości polskiej, czy ziemi moskiewskiej ? — o- 
to jes t pytanie, zdawałoby się, dziwne i nawet 
z moskiewskiego punktu widzenia śmieszne, ale 
w każdym razie bardzo proste, k tóre już od 
dawua zwykliśmy robić na pierwszym wstępie 
każdemu Polakowi, zaszczycającemu nas znajo
mością osobistą i polityczną pogadanką. Radzi
my wszystkim naszym czytelnikom koniecznie 
uciekać się przy spotkaniu i rozmowie z Pola
kami do tego elementarnego środka, bo to od 
razu usuwa w szelką dwuznaczną gadaninę i  o- 
kreśla wzajemne stosunki. W  rzeczy samej jeżli 
interlokutor wasz polskiego pochodzenia nie ty l
ko niezdolnym jest na postawione pytanie o Ki- 
owie odpowiedzieć przecząco lecz przeciwnie 

twierdzić, że to miasto polskie, lub zachwiać się, 
zająknąć się w swojej odpowiedzi, to wtedy już 
wszelka- dalsza rozmowa j e s t . zbyteczną — ga
dać dalej nie ma już potrzeby. Jeś li już i na 
„mat ruskich gorodow , (macierz m iast moskiew
skich), „kolybiel ruskaho hosudarstwa" (kolebka 
państw a moskiewskiego), „swiaszczennuju kupie! 
ruskaho naroda,- (kąpiel św iętą narodu moskiew
skiego). Polacy są  w stanie rozpościerać swoje 
pretensje, to tu  już nią ma miejsca do rozumo
wań a  chyba w najlepszym razie do uezuć żalu 
mianowicie o takim  anormalnym stanie zdolności 
umysłowych.-

A tymczasem wieluż znajdzie się takich Po 
laków ze szlachty a  zwłaszcza z tak  zwanej . in 
teligencji- , którzyby. się przy odpowiedzi, su- 
mieunie, otwarcie, uczciwie zrzekli polskich pre- 
tensyj, chociażby tylko, na K ijów? My takich 
zu&my bardzo mało a  i  ci pozwalali sobie wy
rażać tak ie  zrzeczenie'się tylko w cztery oczy, 
w poufnej gawędzie N ieg d y ś  hrabia St. odpo
wiedział na pytanie przez nas postawione nie 
tylko twierdząco w  sensie moskiewskim, ale nad
to nakreślił nam naw et mapę rozgraniczenia e 
tnograficznego, przy czem wspaniałomyślnie ustę
pował nam nawet Cztery powiaty grodzieńskiej 
gubernii. Z tem wssystkiem obeszliśmy się a 
mm przyjaźnie jako ż'pierw szym  Polakiem, któ
ry  nie staw iał kwestji polskiej na radykalnej 
podstawie „wszystko albo nic- , lab „od morza 
do morza- , i namawialiśmy go (jechał właśnie 
za granicę), aby ogłosił swoje zuanie pod wła- 
snem imieniem w osobnej broszurze, ażeby tym 
sposobem wytworzyć przeciwwagę obfitej a sza
lonej zagranicznej publicystyce polskiej. H rabia 
odmówił. W ytłum aczył nam, ie  emigracja polska 
w Paryżu, od której mniej więcej zalezą wszy
scy „patrjoci polscy- , nie da za nic swego po
zwolenia na takie wydawnictwo, na takie zrze
czenie się Kijowa. Toż samo nie sądzili dla sie
bie możebnem i  inni Polacy, i później w różne 
czasy zwracający się do nas z rozmai te mi po
daniami „pojednania.- Niedawno W Gołosie dru
kowały się listy pewnego publicysty polskiego. 
Naturalnie nie zupełnie odpowiadają listy te  wy
maganiom moskiewskiego uczucia narodowego, i 
mało jakoś wzbudzają ufności, z  tem wszystkiem 
jest to dla inteligencji polskiej nie mały krok 
naprzód. Ju ż  byliśmy gotowi ncieszyć się nawet 
z tego tak  skromnego postępu myśli polskiej — 
aliści zagraniczni publicyści polscy sami pospie
szyli uchronić nas od omamienia. Polskie dzien
niki zagraniczne (a gdzież szukać wyrazu p ra
wdziwej szczerej polskiej myśli, jeżeli nie w or- 

zupełnie wolnej prasy?) rzuciły się ze 
wściekłością, z gniew-m na owe „ lis ty - , między 
mnenu i za to, że autor, omawiając autonomię 
narodowości polskiej, ogranicza się tz. „Kongre
sówką, czyli „Królestwem Polskiem- , usuwając 
sam ą kwestję o jakichś tam  polskich prawach na 
północno- i południowo-zachodnie kraje Moskwy. 
Nareszcie, czy dawnoż to sam wsławiony roman- 
so-pisarz polski Kraszewski - - na którego jubi
leusz wybierali się w prostocie duszy niektórzy 
Moskale i wstydem za to zapłacili —- oświadczył 
solennie, że współczesne pokolenia Polaków nie 
mają praw a zrzekać się przyszłe pokolenia 
pretensyj do tych prowincyj t. j. nie m ają p ra 
wa pozbawiać swoich dzieci tego „mienia- swych 
dziadów i potomków ? W  tem wszystko je s t po
wiedziane — ale prze* to i określone są  na
przód nasze stosunki względem Polaków i samo 
rozstrzygnięcie kw estji polskiej. “

„Zachodzi więc pytanie: po co cały ten 
przedwczesny łiwylew liberalno-czułych wyrazów 
i wymownych zapewnień o bratniej miłości kn 
Polsce ? Oczywista przecie rzecz, że żaden z au
torów wyżej wymienionych artykułów, skoro ty l
ko je s t Moskalem, nie ma na myśli ustąpienia 
„polskiemu narodowi- Kijowa, bo tak  daleko nie 
szedłby jego kosmopolityzm i liberalizm. Zatem 
wszystkie słodkie piosnki o pojednaniu, o usta
nowieniu modus vivendi między dwoma narodo
wościami i t. d. rw ą się od razu na pierwszym 
kroku i, dopóki pozostanie choć cień wątpliwo
ści co do tego punktu, nie może być mowy o 
żadnym pokoju. Nie dość na tem — wszelkie 
gadaniny o pokoju ze strony Moskali są  albo 
głupotą (tupoumiem) w najlepszym razie, albo 
występkiem i zdradą. Zdradą względem narodu 
moskiewskiego, którego nawet z najoddaleńszych 
krańców Syberji „jazyk dowodit do Kijewa- (ję
zyk do Kijowa doprowadza) na oddanie czci 
świątyniom jogo historycznym, a  który zaware

gotów tak  samo bronić Kijowa jak  i Moskwy. 
Jeśli zaś „patrjo ta polski-  będzie odrzekał się 
i zapewniał, że takich zamiarów impertynenckicn 
Polacy wcale nie żywią, to niech pofatyguje się 
oświadczyć o tem publicznie. Że żywili te za
miary bardzo niedawno, szesnaście, siedmnaśeie 
la t temu — dowodem tego dzieje ostatniego po
w stania polskiego; od tego czasu Polacy nie da
li nam żadnej rękojmi swego wytrzeźwienia 
i poprawy, nawet względem kraju południowo- 
zachodniego (Ukraina, Podole i W ołyń). A bez 
tej rękojmi, chociażby tylko w formie jednozgo- 
dnego oświadczenia wszystkich publicystów i wy
bitnych działaczy współczesnych, my nie mamy 
żadnej racji ufać ich prywatnym w cztery oczy 
zapewnieniom, zwłaszcza że Polacy zagraniczni 
sami się o to  starają , ażeby powstrzymać prosto- 
duszność naszą od wszelkich iluzji."

Z Izby sądowej.
(L a  vie ou la bourse.)

L w ó w  23. września.
(F g .) Byliśmy wczoraj świadkami dramatu fa

milijnego, który przejąi nas niezwykłym wstrętem. 
W kronice sądowej nie wiele naliczyć byśmy mo
gli podobnych wypadków. Podsądni, należący do 
klasy średniej, na pól wykształconej, reprezentują 
wszystkie najgorsze instynkta. Zadali kłam wro
dzonym uczuciom swego dobrodzieja, a zarazem bra
ta, wszelkiemi siłami starali się zniszczyć, pozba
wić honoru, opinii, majątku, co więcej, grozili mn, 
że go nawet zabiją, pozbawiwszy przedtem jego je
dynaczki dobrej sławy, ażeby nigdy za mąż wyjść 
nie mogła.

Tutejszy zamożny przedsiębiorca, powiększając 
swój interes, sprowadza dwóch Biryjecznych braci z 
prowincji, oddaje im prowadzenie interesu, nfa im 
zupełnie, zapewnia im byt materjalny, bracia go 
wyzyskują, oszuknją i okradają Na naleganie wspól
ników swoich musi ich oddalić, wypłaciwszy im 
przedtem pewną sumę, jako odczepue, w skutek te
go pałają kn niemu obadwąj nienawiścią, chcą wy
musić na nim haracz, on odmawia, wiedząe e tem, 
że tym sposobem nie okup łby się nigdy, & oni od
wdzięczając się za jego szlachetne przedtem z ni
mi postępowanie, używają nąjbardziej rafinowanych, 
wstrętnych środków, ażeby go zgubić. Denuncjacje, 
podstęp, groźby, namawiania świadków do złożenia 
fałszywych zeznań — oto wiązanka, którą przyno 
szą w darze rozczarowanemu bratn. Nie dożć na 
tem, wmięszali w tę sprawę najniewinniejszych In 
dzi, którzy na skutek uporczywych donosów, nara
żeni byli na śledztwa dyscyplinarne sądowe i po
łączone z tem konsekwencje. Machinacje te trwały 
przez lat kilka, aż nareszcie wpadli sami w łapkę. 
Od trzech miesięcy znajdują się jnż w więzienia 
śledczem, a wczoraj stanęli przed kratkami sądo- 
wemi. Z aktu oskarżenia wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Dnia 5. lutego b. r. otrzymała dyrekcja kolei 
Lwowsko - Czerniowieckiej .denuncjację, podpisaną 
przez pseudonima, o nadużyciach przy dostawie drze
wa opałowego dla tej kolei, w której dennnejant 
wskazuje Haksa Glanza, jako obznajomionego z 
bliższemi szczegółami tej sprawy. Zamiast zawez
wanego Maksa Glanza stanął do śledztwa Jakób 
(Hanz i oskarżył Iiwerantów pp. Mendla Glanza i 
Mojżesza Bubera, że cl, w porozumienia z delego
wanym do odbiorą urzędnikiem, p. Karolem Lari- 
schem, przy dostawie paliwa na stacjach Czerniow- 
ce, Zabłotów, JŚaiatyn, Kołomyja, Stanisławów, Ha
licz i Bukaczowce, w sposób oszukańczy mniej o 
1230 sągów dostawili, jak  ze strony dyrekąji za
płaceni zoztali. Oszustwo to popełniono według o- 
skarżenia denuucjauta w -ten sposób, że llwęrauci 
drzewo kolei jnż dostarczone i wapnem oznaczone, 
nocą rozrzucali, a obmywszy polana ze znaków 
wapiennych, ponownie to samo drzewo, jako świe
ży transport, kwitować sobie kazali. Manipulacja 
taka miała trwać począwszy od lntego 1875 aż do 
lipca 1876.

W skutek tej denuncjacji, jakoteż w skutek ar
tykułu analogicznego, który się pojawił w pewnem 
polnjącem za skandalami piśmie tygodniowem, wdro
żyła dyrekcja kolei śledztwo przeciw dostaweom i 
urzęduikowi, a zarazem oddała całą sprawę c. k. 
proknratorji. Ponieważ w artykule powyższym J a 
kób Glanz wystąpił jawnie jako oskarzyeiel dostaw
ców i urzędnika, przeto został najpierw przesłu
chany, a w zeznaniach swoich przed sędzią śled
czym powtórzył powyższe oskarżenie. Z dalszego 
śledztwa okazało się, że autorem denuncjacji do dy
rekcji z d. 5. lutego b r , jakoteż doniesienia bez
imiennego do e. k. prokmatorji z dnia 3. czerw ca 
br. był Hax Glauz, brat Jakóba.

Na podstawie więc zęznania Jakóba Glanza i 
donosów Maxa Glanza wytoczono śledztwo karne 
przeciw dostawcom pp. Mendlowi Glanzowi, Mojże
szowi Buberowi, Meierowi Reinholdow i i urzędniko
wi Karolowi Larischowi. Śledztwo sądowe wykaza
ło zupełną bezpodstawność zarzutów, zawartych w 
denuncjacjach i zeznaniaeh Jakóba i Maksa Glanza, 
w skutek częgo prokuratoija oskarżyła obydwóch o 
zbrodnię oszczerstwa w myśl §. 209 k. k.

Gdy nadto śledztwo wykazało, żc Jakób Glanz 
groził na wiosnę tego roku Mendlowi Glanzowi, i e 
go zabije, ie  dalej wyzyskał raz posiadanie biletu 
wizytowego Mendla Glanza, w ten sposób, że na 
podstawie tegoż zażądał przez trzecią osobę dwa 
sągi drzewa ze składu drzewa kolei Lwowsko-Czer-
niowieckiej pod nadzorem Koncowicza Szymona zo
stającego, o. k. prokurator]a oskarża przeto Jakó- 
bą Glanza o zbrodnię z 8. 99 k k- i §§• 197, 
200 k. k.,

zaś Maksowi Glanzowi prócz oszczerstwa za
rzuca oskarżenie, że nam awiał świadka Jędrzeja 
Suszniaka do fałszywego zeznania, a więc o zbro- 
daię oszustwa z §§• 199 h. k.

Przew odniczącym  trybuaału (zwykłego) jest 
radca Sawcżyński, wotautami radcy Mogilnicki, 
Drdacki i Damiezek. Oskarżenie wnosi zast. proku- 
ratorji p. Zygmunt Żminkowskl, jako obrońca wy
stępuje adwokat dr. Jackowski.

Podsądni występują nawet podczas ostatecznej 
rozprawy z wielką efronteiją i robią wrażenie wca
le niekorzystne. 8zczeg61nie Jakób Glanz zdaje się 
być indywiduum bardzo niebezpiecznem, chociaż 
przy rozprawie z udaną naiwnością twierdził, iż 
o wszystko posądzić go wolno, tylko o to nie, aże
by miał był zamiar pozbawienia brata życia — „da- 
ffir bin ich zu solid0 — powiedział z dobroduszną 
miną.

Po odezytaniu aktu oskarżenia przystąpił prze
wodniczący do przesłuchania podsądaych. (D. n.)

Z międzynarodowego kongresu iiteraoklego.
Telegram doniósł nam o wniosku postawionym 

na posiedzenia kongresu dnia 21. b. m. przez Fran
cuza Ratisbonne’a, aby kongres wystosował do ca
ra  prośbę o uwolnienie moskiewskiego pisarza Czer- 
nyszewskiego, zesłanego za swoje wolnodnmstwo do 
Syberji. Przebieg tego ząjmającego posiedzenia, 
które nas tem bardziej obchodzi, że wniosek Ra 
tisbonne’a postawił członków kongresu z Królestwa 
Polskiego w dziwnem i niemiłem położeniu, był la- 
stępojący Po ożywieusj dyskusji o właanożci lite

rackiej zabrał głos p. Ratisbonne, w sp^P 
Journal des Debats. -A

R a t i s b o n n e .  Nie chpę, moi ..nowie, na 
tym kongresie, w którym udział bierzemy, wywoły
wać dyskusyj politycznych, clcę tylko skłonić w i- 
mię ludzkości reprezentantów -cywilizowanej Europy 
do kroku, któryby naprawił ̂ niesprawiedliwość, wy
rządzoną jednemu z naszych kolegów po piórze, a 
która w swoim czasie wyw- 'ąla głos oburzenia w 
całej Europie. Rzecz idzie o (Wygnanego od lat 18 
na Syberję, moskiewskiego pisarza Czernyszewskie- 
go (brawo! brawo!) znakomitego publicystę i socja
listycznego pisarza w rodzaju Proudhon'a. W Mos
kwie, niestety, pisarza, który ma wolnomyślne za
patrywania i otwarcie je wypowiada, pędzą na Sy
bir ! (Oklaski, niepokój i wzruszenie międty mos
kiewskimi i warszawskimi członkami kongresu).

S z y m a n o w s k i ,  redaktor K urjera  IFor- 
seamkiego  przerywa mówcy: „Proszę o głos : My 
nie mamy prawa wotować nad takiemi sprawami!"

P r z e w o d n i c z ą c y .  Proszę dozwolić mów
cy dokończyć.

Z a l e w s k i ,  komedjopisarz, redaktor Wieku. 
„My nie możemy brać tej sprawy pod obrady. Gro
zi nam to, że nie będziemy mogli powrócić do oj
czyzny." (Poruszenie).

R a t i s b o n n e .  „Proszę naprzód wysłuchać 
mój wniosek. Brzmi o n : „Kongres raczy uchwalić, 
żeby w imieniu zebranych tutaj pisarzy wszystkich 
cywilizowanych Indów ś!J^,tfv wysłać petycję do 
młodego cara o ułaskaw: .i^ r j autora Czernyszew 
Bkiego, znajdującego Bię od 18 lat na Sybirze.** 
(Ponowny, coraz wzrastający niepokój. Oklaski, 
Polacy z Warszawy: Szymanowski, Zalewski, Ga- 
walewicz, Czapelski, Jankowski i Brandys, oświad
czają ponownie, że w głosowaniu nie wezmą u- 
działu).

A d o l f  B elc.-t. Da.ia-y jokój temu przedmio
towi, ws2:ik nie jest śmy zgromadzaniem polP.yez- 
nem. (Oklaski i zarrz-c e ia).

R a t i s b o n n e  (który zeszedł z trybuny, i 
usiad; na swera miejscu, zrywa * ę wrzeszerąe), 
Ależ to n.e j st sprawa piTitjezua, to sprawa 
ludzkości!

M i c h e l e t  (syn sławnego prof mora, który 
się zmoskwicił, przyjął prawosławie i osiadł jako 
ałw okit w Petersburgu). „Jako Mo.ikal protestuję 
przeciw frmu wnioskowi!*

K r y ł  ów ofl‘jalny publicysta moskiewski i 
iuni m»ska'e: „ Wsz scy protestuj-my!0 (Otoł-i Ra- 
tisbmnea tworzy się g ra ,a , która głośno krzyczy, 
w zbusze ie umyełów ogromne. Głosy; Przystąpić 
ło głosowani*! N ema głosowania! Do poisądka 
dziennego! La doturel la doturef)

P r e z y d e n t  poddaje p i l  głosowanie, ezy 
zgromadzenie w cgfte fh-e obradować nad ta  kwo- 
seją. (Gtoey: Tak! Tak! NU! -'ie!)

Głosowanie odbywa się ki k& razy, nakonise 
wśród ogromnego hałasu ko ;statuje prze wodnica jey, 
te większość je it przeeiw wnioskowi. Większość 
ta  była b ir lro  prob emityczną.

S e k r e t a r z  P a g e z  (z trybuny presydsnts): 
„Sądzę, że mój przyjaciel Ratisbonne postawił swój 
wniosek Jako taki, który należałoby przyjąć przsi 
aklamację! Skoro jednsk wmięssała się dyskusja, i 
ze względu na pizykre następstwa, jakie ta dytku- 
*ja mofcLby pociągnąć ta  sobą, proponuj), aby o 
calom t<m za śoin nie rebić nawet wzmianki w 
prosokole. (Wielkie ok asii z jednej, zaprzeczenia 
a drug'el stroay).

L 8 v e n t h a l  ( t  Berlina). Ol, którzy eh ą 
<ry«ła( taką petycję do cara, mogę to nssynó W 
swojem imieniu, ale nie w imieniu kongresu. (O- 
klaski).

R a t i s b o n n e  whiegs na trybunę i wota w 
wielkiem wziusze ic: „Nie mogę się zgodzić n« to, 
aby usuwano mój wniosek, a prseciw tem* aby 
n'e umietzczić mego wniosku W protokole, j ko 
lakąś rzecz ha Jebnę, przeciw tema pro testuję! (0  • 
* laski i sap zec ze Ja).

P a g  e s : .Wniosek mój ‘ postawiłem, ule oby 
ubliżyć p. Ratisbonne, ale tylko dla tego, żeby 0- 
szczędzić przykrości tym naszym kolegom, którzy na 
nie rzeczywiście są narażeni. (Większość bije o- 
klaski — mniejszość z Ratisbonne na czele pro
testuje).

Powstaje ogromny tumnlt. Kryłow z Moska
lami przybiega do Ratisbonnc'a i obrzuca ge wy
mówkami. Jedni wołają: macie pojęcia o bra
terstwie 1 Nie macie odwagi! ‘ — inni odpowia- 

ją : „Moskale nie będą mogli powrócić do do- 
mnl - — trzeci: „Gubicie go, zamiast ratow ać!*

p r e z y d e n t  dzwoni co sity- Ratisbonne Ją- 
szcze raz wdziera się na trybunę i woła, co mu 
głasu sta rczy : „Akia®*®!*) " b o  nic 1 Głosowa
nie zbezcześci całą spraw ę!- Z wzrastającą gw ał
townością woła d ile f : „Aklamacja, albo nic — 
mój honor tego w ym agał- Znowu hałas, który 
zmusza p r e z y d e n ta  do zamknięcia posiedzenia.

Oto przebieg sprawy Gzeruyazewskiego na 
k o n g re s ie  literackim. Nowy to dowód w oblicza 
całej Europy, jaki ucisk panuje w carstwie, 
skoro poddani moskiewscy obawiali się nawet 
wziąć udział w tak lojalnym akcie, jakim jest 
petycja do cara. I taki rząd istnieje jeszcze w 
Europie przy końcu XIX. wieku, który się cheł
pi cywilizacją!

imfln i m  i m m .
IMiia 23, wrześtiia.

* Śnieg. Niepodzianką arcy... niemiłą zgoto
wały nam dziś Bfery niebieskie. Deszcz ulewny 
padający od północy przemienił się około dziesiątej, 
przy ciągłem spadaniu temperatury w — śnieg. 
Miasto przybiera fizionomię grudniową. Termometr 
wskazuje 3 stopnie. Św. Marcin nie przedstawi się _ 
nam już tego rokn wedle tradycji — na białym 
koniu. Św. Tekla pokusiła się o sławę amazonki—
1 otóż ją  mamy!

* W dniu zamknięcia wystawy prac uczniów
szkoły rysunków i modelowania przy miejskiem 
muzeum przemysłowem, tj. 25. września br., będę
0 godz. 12 w połndnie publicznie wręczone preal® 
uczniom, odznaczającym się najcelniejezym poztę- 
pem, na który to akt dyrekcja uczniów tejże szkoli
1 szanowną publiczność uprzejmie zaprasza,

* Poseł Ignany Kamieński zachorował W Wie
dniu. Powołano do niego żonę ze 8tanł*ław°Wa. 
U łożu chorego czuwa dr. Mroczkowski ze Stani
sławowa, który w przejeidzie z B aden  do Galiąji 
zatrzymał się w Wiedniu.

* Wawel. Towarzystwo techniczne w Krakowie 
i Tow. politechniczne we Lwowie ogłosiło memorjał 
w sprawie konkursu ua plany restauracji zamku 
królewskiego na Wawelu. Memorjał ten rozpoczyna 
się od krótkiego rysu historji zamku, przedstawia 
obecny jego stan i przystępuje do projektu rozpisa
nia konkursu. Oto kr6tka jego treśó :

Prawdziwym twórcą świetności zamku krakow
skiego był Zygmunt I, głęboki znawca i miłośnik 
sztuki. Zaledwie jednak stanęła hojnością iście kró
lewską, godna wielkiego państwa rezydencja, a Już 
zniszczył ją  pożar r. 1536. Odbudowa przez tegoż 
samego monarchę podjęta, jnż cokolwiek od pierw- 
siej odbiegła. Dalsze snissMenia r. 1596 i w cia-



sie wojen szwed&k ich sprowadziły nowe zmiany i 
pozostawiły po l.I  e wybitne ślady; wreszcie wieki 
XVIII i XIX do' on-iły reszty przeobrażeń.

Z tych. wspaifi iych apartamentów królei kici 
już prawie nic nie pozostało. Th i owdzie sterczący 
szczegół marmurowy, złocony suńt, strop drewniany, 
albo herb kiólewjki na sklepieniu ocalały, udowa
dnia, kiedy i jak te sale zdobiono. Ale daremnie w 
dzisiejszych koszarach żołnierskich szukałbyś Izby 
Senatorskiej lub poselskiej, dawnych cennych malo
wideł, Jaw rzezanych i t. p. Ti co dotąd uszło przed 
Niszczeniem, bedzie dla restanratora niby ową 
szczęką Cnviera; studjami i wyobraźnią będzie on 
*® szczątek stwarzał całość organiczną.

Z powyższego wypływa, że trndności, jakie
czekają architekta, są niezmiernie wielkie i 

Wżaorodne. Kiedy bowiem architekt tworząe rzecz 
Nwą może puścić wodze fantazji i w styln współ- 
e*e8nyai Inb nlubionym z eałą swobodą przelewać 
* kamień myśli swoje, restaurujący mnsi się liczyć 
8 tem co uąpotkał, bezstronnem okiem oceniać pię- 
tyość i wartość każdego styln, który na danym 
8PJachu;,wycisnął i  woje piętno, do charakteru tych 
stylów iię nagiąć, a gdy zajdzie tego potrzeba, 
dopełń; sć i tworzyć harmonijni* z otoczeniem.

GŻżL i kiedy na całym Polski obszarze za
ś m ie ć  moi' dla budowniczego hasło do pracy 
Stczytuiejsze, nad hasło wzywające do konkursu na 
>1 ,ny Mtetaiiracjl rezydencji królewskiej na Wawelu 1 
^ięc im więoe,; Jcto może, niech |e m  więcej zdziała, 
ty tak mom ent stał się, cze^ ć powinien: epoką 
W histoiji sztnki naszej— w ia n ie  dopnszcza, by 
Wielki czyn stal się połowicznym.

Z dojrzałym namysłem wypowiadamy nasze 
Słębokie srzekouamie, że restauracja Wawelu jedy
ne drogą konkursu pnblicznego, lub ograniczorego, 
•boje być szczęśliwie rozwiązaną. Tylko konkurs 
Nhroni stare mury Wawelu od prób i doświadczeń 
Popchnie ogół budowniczych do studjów nad zabyt- 
tymi sztnki krajowej, ochroni prawdziwe talenta 
°d powolnej śmierci zacofania, powstrzyma mierno- 
d®i na ubitych ścieżynach protekcji, da architektu
r ę  w Polsce prawo życia ob«k Innych siostrzyc w 
d*iedzinie sztuki, sprawi, że i architekci dorzneą 
legiełkę do gmachu sławy wznoszonego rękami ma- 
^®*zy, poetów 1 mnzyków w tworzet i wielkich 
dtie? mniej zawisłych od sposobnośo’ Konkurs, to 
Sodziwa walka talentu i praey, on nie usuwa uiko- 
ko, daje tylko- równą broń szermierzom.

Kto najzdolniejszy wśród kolegów, niech zwy- 
tięży, a  gdy pi-fcewyźszy drugich talentem i praeą, 
*Ś»ch obok mistrzów' Zyginuntowskiej epoki zapisze 
*Voje nazwisko niętylko jako a sczęśliwy, ale jako 
Nsłuiony.

NA u więc kraj, gdy chodzi o gmach uiezmier 
Ngo znaczenia artystycznego uwierzy w zbiorowy 
tfos techników swoich, a mężowie zanfania i wpły 

® niechaj zechcą świi tłem jadaniem poprzeć myśl 
Opowiedzianą w imię I dla dobrej sprawy.

* Alłdriołli, znakomity naaz artysta, którego 
Nytająoa .publiczność nasza zna z przewybornych 
*M»traeyj i  humorystycznych obrazków tygodników 
Warszawskich, przybył do Lwowa z Warszawy.

* Samónftjeżwa. Alfred Jełowieki, by ty  ekspe
dytor pocztowy, eierpiący od dłuższego ezasn na
toczenie jmyi ( te, poderżnął sobie gardło w po

mieszkaniu hotelowem pod 1. 11 przy uliey Fur- 
•bańsHe i  włoki odwieziono 4o szpitala po wszo*
tyeg..

* W ystawa dzieł sztuki otwarta co, sń » mii 
Wtyj! politechniczną} od godziny 9. rano do 7. p. 
^°tydiua. Wstęp osztąje od osoby starsząj w dnie 
J*w«aednie *10 t. — dzieci niżej la t lOelu płacą 
ytywę. — W niedziele i dni świąteczne kosztuje

**ąp be* róśaicy wieku 10 et.
* Wladomolsl polleyjns z dnU fiSgo e. m.: 

*tyądąfcuttj--%siJlL L. dwie walizy, w których się 
Najdo, fały jj itępijąco rceczy: ezarna suknia ka- 
Nudrkowa welaiana welwetem ubrana * kołnierzem 
Marynarskim, suknia kaszmirkowa popielata a tu- 
Whą w pasy fioletowe, suknia czarna baryżowa ob
r y ta  koronkami, kika paczek drobiazgów z baza-

frak i kika innych „Jkien męzkich, kilka sztnk 
“blizny znaczonej literami P. L. lub P. — Panu

* z kieszeni srebrny zegarek o 3 kopertach 
jtyoaometr ®e srebrnym łańcuszkiem. — Panu E.

sklepu pod 1. 3 przy ulicy Czarneckiego kil- 
, Naście par męzkich bucików, kilka par mesztów 
j*dnę parę skrojonych lees nie uszytych jeszcze 
Ntów, I Ikanaśole par starego obuwia papiery po
datkowe, asekuracyjne i pożyczkowe. — Panu J . 
*■ srebrny segąrek o jednej copercit na której 
Wygrawirowanym był domcl"

Wykryto t Poszukując za resztą gotówki, skra 
d*lonej przed kilku miesiąc"mi w pałacu arcybi- 
**im, wykryła c. k, policja w dawniejszem pomio
t a n i u  jednego z spraweów tej kradzieży 3200 zł. 
Nmnrowi_„e w ścianie.

Zgubiono ; p ani M. B. zgubiła portmonetkę z 
***wonego aksamitu z kwotą 14 zł. 90 e.

~~ kardynał Howard. Żyjący skandalami i 
Myiu^BloneiHi historjami łfrager Tagblatt ogłasza 
Ntyknł, .■' którym pWaje sensacyjną historję, że 
Nany kardynał Howard, jest z urodzenia pragskim 
tydem i nazywa się właściwie Ansterlitz, że był 
Muzykantem, następnie dziennikarzem i t. d. sło
dem podaje gromnie sensacja iy romar % którego 
Nhateirwu 4ąa by.‘ wśpąmniany kardynał Howard. 
W całąj kej Idśtoiji nJ< ma nie a nie prawdy, jest, 
°ua tyi_H y.y^iśłem żydkói lie." ‘eckich, jak o tem 
świadczy1 st hr.Sehdnborna. ogłoszony w Politik. List 
ten brzm Bragtr Tagblatt w numerze 261 ogło- 
*8 o karć. Fiw ardzle artykuł p. t. „Z życia 
firażana“ , ctórj -rw*Um sobie sprostować: Jego 
|mł~Rncja kardynał Howard urodził eie w Haintoni. ■■ i f  mm—— i  •

niedaleko Nottingham. Familia tego księcia kościo
ła należy do najbardziej znanych w całej Anglii, i 
należy do tych nielicznych rodzin szlacheckich, 
które pozostały wiernemi religii katolickiej. Tytuł 
książęcy Norfolk jest dziedzicznym w tej rodzinie,
■ kto zwidzał Anglię, ten z pewnością przypomni 
sobie piękny zamek Aronndel-Castle, należący do 
Howardów. Edward Howard przepędził swoją mło
dość w Anglii, a następnie wstąpił do przyl czLej, 
konnej gwardji królewskiej (Horse Głnards). Udaw
szy się w podróż do Rzymn powziął zamiar po
święcenia się stanowi dnehownemn i został umie
szczony przez papieża Piusa IX. w Accademia Dei 
Ecclesiastici nobili. Tam skończył studia filozoficzne 
i teologiczne i zrobił zawiązek kosztownej swojej 
biblioteki, którą liczą do najwspanialszych w Rzy
mie. Do lokn 1860 pracował młody angielski pra
łat w różnych kongregacjach i używany był kilka
krotnie do misyj dyplomatycznych. W r. 1870 mia
nowany został biskupem Nowo cezarejskim iff par- 
tibus infidelium. W tym newym stopniu odznaczał 
się on wielką dobroczynnością, która między mie
szkańcami Starego Toseulum stała się przysłowio
wą. W r. 1877 został mianowany kardynałem i o- 
trzymał tytuł tego kośeioła, którego kardynałem 
był jeden z członków jego rodziny w 16. stulecia. 
Od tego uzasu żyje kardynał Howard w Rzymie i 
zastępuje interesa angiel-hiego kościoła. Wolny od 
zatrndnień cza? poświęca on studjom literatur 
wschodnich i słowiańskich; mówi on płynnie po pol- 
skn i po moskiewsku, a pałac jego na Piazza della 
Pigna, jest dobrze znany słowiańskim pielgrzymom, 
którzy lorda chętnie liczą do swoich. Kardynał Ho
ward był tylko jeden ri_z w Pradze i bawił tam 
tylko dwa dni. Wie on o historjach, które opowia
dają o nim. i mówi zawsze z uśmiechem: ,Jakże
na mnie musi wiele zależeć, skoro wymyślają o 
mnie takie historję, które są niemożliwe.41 Na sen
sacyjną historję Tagblattu dały si  ̂ złapać wiedeń
skie dzienniki, a teraz muszą odwoływać, że to 
wszystko nieprawda.

—  P. DavidSOhn, redaktor Beri. Boera’ Cowr., 
który został wypoliczkowany przez śpiewaczkę Leh
mann, wyzwał na pojedynek tak aktora Stockhan- 
aena, który towarzyszył pannie Lehmann do biura 
redakcji, jaku i dyrektora królewskiej opery za to, 
iż nie zapobiegł owacji, jaką berlińozyey urządzili 
dla odważnej śpiewaczki. Pan Stockhansen pojedyn
ku nie przyjął, bo jak donosi w Deut. Tages- 
blatt, p. Davidsohn nie może żądać satysfakcji, po 
nieważ już kilkakrotnie był policzkowany i tę znie
wagę zniósł obojętnie. —. Seknndanci p. Davldsoh 
na ogłaszają w Post, iż dawniej tylko raz p. Da- 
Tidsohn był wypoliczkowany przed gmachom opery, 
że sąd honorowy zawyrokował, iż za to niemi żą
dać satysfakcji, lecz natomiast wyzwać na pojedy
nek tego, eoby mu pierwszy wspomniał o tej znie 
wadze. P. Davidson zastósował się do tej uchwały 
i strzelał się w lutym 1879 r. — Poss. Ztg. za 
mieszczą z powodu awantury między panną Leh
mann z p. Davidsohnem następujący inserat:

„An Lilii Lehmann!
Ais Samsohn der Philister freche Scha ren 
Hit Eselskinnebacken trieb zn Paaren,
Ward er verehrt den Odttern gleieh.
Da hast der Diva Ehren l&ngst ermngen,
Non ist Dir ańch die Samsonsthat gelnngen: 
Ein Behneidiger „E islskinnebackenatreich’! ■*

—  Amerykańska przezorność. Na dwa tygo
dnia przed śmierci- Oarflelda, kiedy san jego zdro
wia się pogorszył, rząd Stanów Zjednoozonych ob- 
stalował milon tokei krepy, aby nią na wypadek 
śmierci prezydenta przyozdobić gmachy pnbliezne.

wincyj Moskwy via Podwołoczyska-Siiczakowa 
_ 30.000 owiec z przeznaczeniem dla Francji, 
której to prośbie rząd odmówił z uwagi na ist
niejącą ustawę o zarazie na bydło.

Do wystawy chmielu. Proszeni jesteśmy o 
sprostowanie, że na tegorocznej wystawie chmie
lu, urządzonej podczas targu zbożowego, chmiel 
rohatyhski, hr. Ludwika Krasińskiego, nie znaj
dował się wcale.

Wiedeń d. 20. września. Na dzisiejszy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1640, śre
dnio ciężkich węgierskich i 169, ciężkich bagonów 
1040 ; razem 3480 sztnk.

Galicyjskie płacono 38 do 40 i 44 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 47 do 60 ztr., ciężkie 
bagony 60 do 53 ałr. za 100 kilo żywej wagi.

W  Amirowics de' K . Scheli.

tycji-

Sprawozdania sejmowa
Szóste posiedzenie, z d. 23. września-

Początek o godz. 11. min. 30.
Sekretarz p. Jasiński odczytuje spis pe-

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Igdeień  połakt, plamo Uterackłe, wychoaząeo 

w  tydzień, nr. 38. zav..ix»: Złota nitka, prsoa 
Bliig Orsesakową. —-  Wapomnłonla Koaeutha. 
A rabeski, w iersz Ozeeława. —  Kronika tygodniowa. 
Hypnotyzm przez B. Rejchmana. — Tnrysta-pe- 
dagog, przez Marcelego Tnrkawsklego. — T eatr.— 
Wiadomości z kraju i ze świata. — W dodatkn: 
„Nędznicy*, romans Wiktora Hago, tom IUci, a r
kusz 7.

— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatnry, nauce, sztuce i poli
tyce poświęcone, nnmer S8my zaw iera: Pnłkowni- 
kówna, histotja prawdziwa z czasów saskich, przez 
J. 1. Kraszewskiego. — Pod skałą, wiersz przez 
Stefana z Opatówka. — Pogadanka, przez Kazi
mierza Grzymałę. — Korespondencja ze Lwowa.— 
Wycieczka na Honte-Cavo, przez Edwarda Pawło 
wieża. — Kasztelan Witebski Syrnć. Z pozostałych 
prac Jnliana Bartoszewicza. — Pytanie, sielanka 
Grzegorza Ebersa, przekład E. G. — Notatki lite 
rackie. (Niewieście ideały poetów polskich).— Obja
śnienia rycin. — /  prowincji. — Rozmaitości (Rze 
czy społeczne. — Literatura i nauka. — Podróże 
i etnografia — Gospodarstwo, przemysł i handel.) 
Kronika polityczna. — Zadanie szachowe nr. 133. 
Zadanie konikowe nr. 88.— Od wydawcy.— Ryciny: 
Ostatnia garść. Rysował AndriolU. — Marzenie. 
Z obraza A. Kanlbacha. — Miechów. — Jezioro 
Nemi pod Rzymem. — Dodatek: Kłamstwo Sabiny, 
przez księżnę Kantaknzen-Altieri (ark. 2).

Ni żądanie wysyła się prospekt i nnmer na 
okaz bezpłatnie.

G ospodarstw o , p r u u ^ s ł  I handel*

byli 
i do

Austrjacoy handlarze bydła ndali się 
do namiestnictwa galicyjskiego równie jak 
ministerjum spraw wewnętrznych z prośbą o po- 
zwolenie przeprowadzenia z  południowych pró-

Wydział pow. S&noL 'Jisko i Rudki, żby 
grzywny na fundusz ubogicn w gminie ni ręce 
Wydziałów pow. nadsyłani

Stowarzyszenie „Spójnia" we Lwowie j Wy
dział pow. Przemyślany, o przesiedlenie Izby 
handlowej z Brodów do T.-.rnopola.

Wydział powiatowy uiminowski przeciw 
zmniejszeniu liczby j&rmarkóu i targów.

Wydziały pow.: Radki, Sanok i Tarnów, w 
sprawie nregnlowania jarmarków i targów.

O wspieranie instytucyj Tow. zaliczkowym 
proszą: Tow. zal. w Radziechowie, Kolbuszowej, 
Stryju, Bóbrce, Zbarażu, Tarnowie i Gorlicach; 
Tow. gospodarcze w Radzieehowie i Rady pow. 
Nisko i Tarnów.

Tow. gimnastyczne „Sokół" we Lwowie, o 
subwencję na budowę zakładu gimn. tfe Lwowie.

Gmina m. Starejsoli, o utworzenie szkoły 
garncarskiej.

Komitet wystawy wzorów w Kołomyi, o 
subwencję na cele wystawy.

Bross Andrzej, emeryt, dyr. szkół ludowych, 
o podwyższenie emerytury.

Morawski Florjan, w imieniu komitetu za
kłada „Przytuliska" we Lwowie, o zasiłek.

Siostry miłosierdzia w Bursztynie, o snb- 
wem ję.

Stowarzyszenie „Spójnut", *  sptwwie prze
myśla tkackiego.

Przysiółek Wydrze ad Grębów o jryfĉ eze- 
nie go od gm. Grębów.

Kiss Feliksa, o zapomogę ,
Parnas Mąjer z Tarnopola, Uo :ę z po

woda strat, poniesionych na dzierżawie myt w 
Knrzanach i Katach.

Gmina Wampierzów, o zwoaiienie od obo- 
wiązkn wypłacania należytości nauczycielom 
szkoły.

Spora Adolfina, wdowa iespektorze po
datkowym, o subwencję dla jej syna na kształ
cenie się w sztukach pięknych.

Stowarzyszenie dla rozwoju przemysłu na
ftowego w Galieji, o uregulowanie stosunków 
prawnych i opłat skarbowych, doty *acych tego 
przemysłu.

Andrzejewski Stan., emeryt nauczyciel o 
podwyższenie płacy.

Swoboda Mar b. akuszerka szpitala lwo
wskiego o pod yżi mie prowizji lab dai i  łaski

Gmina Radymnp o zwożenie d zwrotu o 
trzymai j pożyczki na budowę Bzkuły.

Gąsioroyski K&zim., ak&aemfk górniczy w 
Leoben, o stypendjnm.

Mieczkowski Domicjan, o pens,ę dożywotnią 
w zamian za pisma swoje

Mieszkańcy po wiatr Łańcnł o budowę drogi 
Dynio wsko-przeworskieij.

Gmina m. Krakowa, > zaoiłdc u budowę 
nowege teatru.

Stróże kancelaryjni Wyda kraj. o podwyż
szenie płacy.

Kieianowska Paulina o zapomogę.
Wydz. pow. Chrzanów, w sprawie używania 

języka krajowego przez e. k. żandarmerję.
Wydział1 bursy św. Jana Chrz. w Drohoby 

ezn o zapomogę.
Nici Michał, nauczyciel, o wliczenie ma lat 

spędzonych w wojsku.
Wydział powiat. Skałat, o odpisanie zale 

głośd konkurencyjnej do budowy drogi Smvko- 
wsko-Grzyinałowskiej.

Błotoicki Tadeusz, o subwencję na u<Jsze 
kształcenie się w rzeźbiarstwie.

Inżynierowie okręgowi Wydziału krajowego 
o stabilizację i przyznanie im praw urzędników 
krajowych.

Chaszczyński Feliks o zapomogę.
Nauczyciele szkół indowych w Samborze, o 

podnoszenie płacy.
Nauczyciele szkół lud. okręgu Samborskiego 

o ao latek dla żonatych i dzieci mających.
Dr. Dobiński Włodz., prymaijusz zakłada 

Kalparkowskiego o zaliczkę na płacę złr. 2.000.
Przełożona zgrom, sióstr Opatrzności we 

Lwowie, o subwencję dla zakłada moralnie upa
dłych niewiast.

98 gospodarzy osady Podsadki o wstrzyma
nie egzekucji z tytułu zaległych datków na 
szkołę w Porsziii b.

Zbór izraelicki w Krakowie, o zasiłek na 
kończenie budowy s z p i t a l a . _________

Albiński Marcin, nauczyciel, o policzenie lat 
służby spędzonych przy c. k. straży skarbowej.

Towarz. Ta ‘zańskie, o uznanie potrzeby 
budowy drogi z Nowego Targu do Zakopanego 
i wykonanie tej budowy.

Wydział powiat. Przemyślany o urządzenie 
przystanku dla pociągów pospiesznych na stacji 
Podzamcze, — również w tej sprawie gmina 
Brody.

Konwent 30. karmelitów w Sąsiadowicach 
o ustanowienie dlań osobnego obszarn dwor
skiego.

Na wniosek p. Gorajskiego Izba uchwala 
dla petycji Towarzystwa dla rozwoju przemysłu 
naftowego, uregulowania stosunków prawnych i 
opłat skarbowych dotyczących tego przemysłu, 
wybrać osobną komisję z 7 członków złożoną.

Następujące komisje ukonstytuowały się 
Drogowa (przew- ApoL Jaworski, zast Męciń- 
ski, sekr. Alf. Czajkowski); Bankowa (przew. 
szczęsny Koziebrodzki, zast. Russocki, sekr. Me- 
runowicz); Komisja dla reformy administracyjnej 
(gminna) (przew. Grocholski, zast. Czartoryski, 
sekr. Romanowicz.)

Na porządku dziennym stojące sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie funduszów 
budowy szpitala św. Łazarza w Krakowie na 
wniosek sprawozdawcy posła Hoszarda prze
kazano komisji budżetowej; sprawozdanie Wy
działu krajowego w przedmiocie zamianowania 
di'. Jana Szeparowicza staie prymarjuszem od
działu chirurgicznego w krajowym szpitalu we 
Lwowie, przekazano na wniosek tegoż samego 
sprawozdawcy komisji administracyjnej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o kra
jowej szkole rolniczej w Czernichowie na wnio
sek sprawozdawcy p. Wereszczyńskiego prze
kazano komisji kultury krajowej.

Następują wybory do komisyj reklamacyj
nych. Do komisji lwowskiej wybrani: Pp. Abra- 
hamowicz Dawid, Jocz Jan, Kobuzowski Cze
sław, Gnoiński Wincenty, Rajski Albin, Kraiński 
Władysław. Zastępcami : Pp. Bojarski Zygmunt, 
Smiałowski Bolesław, Łnkasiewicz Ignacy, Ohry- 
mowicz Ksenofon, Strusiewicz Zygmunt, Szybiń- 
ski Ferdynand

Do komisji tarnopolskiej wybrani: Pp. Mo
chnacki Ignacy, Kriegshaber Antoni, 'akowski 
Jan, Ks Sawa Franciszek. Zastępcami Pora- 
dowski Feliks, Sobolewski Mikołaj, WyM-anow- 
ski Leoncjnsz, Głażewski Ignacy.

Do komięji krakowskiej wybrani: Pp. Dy- 
dyński Maijan, Męciński Józef, Stadnicki Jan, 
Żnk-Skarzewski Władysław. Zastępcami: Pp 
Sławiński Przecław, Habicbt Wilhelm, Mycielski 
Franciszek, Lange Karol.

Posiedzenie trwa dalej.
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Papiery leteryjae 
(n tnku).

Sakład kred. dla kas. Ipraaak 
Dary pe 40 ałr. s . k. • 
toabraaua pras. poi. . • Ketffrfeh po 10 ałr. s . k. 
Dakawaka po 20 ałr. s . k. 
Łabladaka prfs. p«A . .
BadiUakła m. . . . .
PaUto pa 40 rfr. m. k.

lolto po 10 ab. s . k. . 
K. Sals pa 40 zł. s . k. . 
Bobagrodskta pras. poA. 
f  t Gaaaia po 40 rfr. rf- k.
1 i* wawaka (połyska) 
_PO 20 rfr, w. a. . . • 
wal dał- po 20 ab. s .  k. 
WladłaakgMUa po 20 ał. sic.

Dewizy 8*»ieaięCKM.
Beriia 100 saric . . . .  
Traaktoit 100 nartc. . . 
Knaakarg 100 ipuk . . , 
Łea4 i 108 ftrf.

I hmfator

piaćj ąda. 
ałr. w. a

*3 601 91 80

67 6 

97 60 

97 36 

91 76

178 60 
40 -  
28 -  
16 IH 
20 40 
28 60
40 50 
87 
20 60 
61 -  
Se — 
48 2!

25 40
80 60
41 50

i. 66
67 66
57 66 

117 86 
46 62

97 78 

97 60 
93 -

179 —
40 36 
28 76

21 -  
24 -
41 60

63 -  
22 60 
48 76

26 60 
31 -  
41 —

57 75 
87 76 
67 76 

118 -  
49 59

Do zwoływania nadzwyczajnej sesji niema 
powodu. Kończyc powiada Arthur: Jestem prze- 

ity ogromem i powagą odpowiedzialności Na
łożone konstytucją zadanie objąłem, licząc na 
pomoc Bożą, na cnoty, patijotyzm i mądrość &- 
meiykańskiego Indu.

Osobną proklamację ogłasza Arthur ponic 
działek jako dzień powszechnej żałoby i pokuty.

Londyn d. 23. września. Times pisząc o e- 
wentualnym zjezdzie cara z cesarzem austrjac- 
kim, powiada: Jeżeli drugi zjazd cesarski się 
powiedzie, będzie potrójne przymierze na pozór 
przywróconem. Zamiast alians trzech cesarzy u- 
ważać za groźbę, powinniśmy go raczej powitać 
jako rękojmię pokoju Europy. Każdy sojusz po
między Niemcami, Austija i Moskwą wychodzi 
na korzyść pokoju europejskiego.

Z małemi zastrzeżeniami interesa Austrji 
na Wschodzie są taks&mo konserwatywnemi jak 
nasze. Węzły, łączące nas z naszą tradycyjną 
aliantką, zapewne nie zostaną nadwątlane osta- 
tniemi wypadkami lub wyrażeniami. Anstiję mo- 
żnaby przeto uważać za reprezentantkę Anglii 
w koncercie trójpaństwowym. Źe Austija w nim 
zasiada, możemy nważać za dostateczną rękoj
mię, iż do zamiarów potrójnego przymierza nic 
się nie wciśnie, coby politykę angielską we 
wschodniej Europie podkopać mogło.

W teatrze hr. Skarbka.
W sobotę dnia 24. września IS81,

Drogi występ pny OLGI RENEE i p. F. GERBICZA.

H U G E N O C I
wielka opera w 5 aktach z francuskiego podług 

Scribego, muzyka G. Mayerbeera.

TiluraKai ur. I osfat fiaflostóń
Otrzymaliśmy pierwszy nnmer Kuriera pa

ryskiego Z powoda dwóeh artykułów, wyłuszezu
jących niejako prograi tego pisma, wszystkiej 
dzienniki, galicyjskie i poznańskie, mogące ja
sno wypowiedzieć zdanie swe bez ogródki, o- 
świadczyły się przeciw dążnościom w artyku
łach tych zawartych, mianowieie oświadczyły, źe 
emigracja nie ma prawa do reprezentowania kra
ju, który w dziale austrjackim i praskim ma do
stateczną swobodę do zamanifestowania ducha 
narodowego. Poglądy zaś artykułu „Co robić44, 
są zupełnie nie na ezasie i podniecają jedynie re
miniscencje dawniejszych dążności, nie dających 
się w żaden sposób zastósować do obecnych sto- 
mnkó^ narodowych. Cd mamy niei rot* mr 
sam jak K utjer paryski, zapatiy ’ań jednak je
go co do środków, które muszą być odmienno w 
każdej epoce życia narodowego, nie podzielamy.

Petersburg d. 23. września. (Pryw.) 'Wszy
stkie tutejsze pisma pochwalaią ogłoszoną świe
żo ustawę wyjątl rą, mającą zabezpieczyć po 
rządek i bezpiecieńst o publiczne. Uważają,ęźe 
ta nstawa jest ułożona w duchu Indowym, nazy
wają więc ją .ludową* i wierzą, że przyczyni 
się do naprawy wewnętrznych stosunków ca
ratu.

Trewir d. 22. września. Przybył ta bisknp 
Korum. W towarzystwie licznie zebranego ducho
wieństwa i reprezentacji miasta ndał się bisknp 
z procesją do katedry, gdzie „Te Deurn" odśpie
wano.

Lizbona d. 22. września. Krąży wieść o 
zmianie gabinetu z powoda niepomyślnego staną 
zdrowia prezydenta rady ministrów.

Belgrad d. 22. września. Natychmiast po 
przyjęciu rezydenta włoskiego, p. Tosi, udaje się 
książę w podróż po kraju; życzeniem księcia 
jest, zatrzymać a steru teraźniejsze ndniste- 
rinm bez zmiany.

Berlin d. 22. września. Reichsanzeiger po
daje ogłoszenie nadprezydenta prowincji nadreń- 
skiej zawiadamiające, że ks. Korom uzyskał a* 
probatę cesarza na posadę bisknpa trewirakiego, 
i że d. 23. września swoje urzędowanie rozpo
czyna, a równocześnie nstąje czynność rządowe
go komisarza dla zarządu biskupiego majątkn.

Washington d. 22. września. Przewiezienie 
zwłok Garfielda z Langbranch jest nieprzerwa
nym szeregiem objawów najcięższego smutku. 
Przy wprowadzeniu zwłok na Kapitol utworzyli 
senatorowi! szpaler Ze karawanem postępowali: 
Arthur, Plaim z r. jztą ministrt r i Grant. Po 
przed trumną przedefilowała cała publiczność. 
Największa część Stanów ogłosiła przyszły po
niedziałek dniem pokuty i modlitwy. Poruszono 
kwestjf subskrypcji na pomnik.

W Nachville, w obserwatorjum, dostrzeżono 
oddawna już oczekiwanego kometę Enkego. Uj
rzano go d. 20. września z

Trtwir d. 23. września. Przybył tu nowy 
biskup ks. Kornm, i wszedł do katedry otoczony 
procesją, wieloma duchownymi i członkami Rady

gmULwidyn d. 23 września. Rada gminna śród
mieścia uchwaliła 104 głosami przeciw 14 adres, 
wynurzający Gladstonowi podziw zgromadzenia 
dla jego usług publicznych, charakteru i geniu
szu, i zaprasza go, aby siedział do biustu mar* 
murowego, który w ratuszu ma być ustawiony- 
Adres będzie w złotej oprawie doręczony.

Washington d. 22. września. Arthnr złożył 
przysięgę jako prezydent na Kapitolu w przyto
mności gabinetu, trybunału i kilku członków se
natu i kongresów, tudzież jenerałów. — W od
czytanym mesażu wynurza nowy prezydent i to- 
je oburzenie z powoda zamachu na Garfielda, 
wysławia jego zalety i szlachetne dążności. Pro-, 
ponowane środki co do większej oszczędności w 
administracji, co do podniesienia pomyślności 
kraju, tudzież zachowania przyjaźnych stosunków 
z resztą mocarstw, zawsze znajdą wdzięczny 
odgłos w sercach lado, i będą przez niego nr 
korzyść kraju wyzyskane. Nic nie zagraża sto
sunkom z zagranicą. Pokój, zwłaszcza dziś, jest 
potaN taym .

Przyjechali dnia 23. wraeśnia 1831. 
HOTEL ZORZA: W. Wol&ński z Rzepinie.:. 
HOTEL EUROPEJSKI: J . Lipkowski z Ukra- 

iay. S. Drohojowski z Czorsztyna. J. Klasterski z 
Drohowyża. J . Skarbek Michałowski z Wiednia.

HOTEL LANGA: E. Andriolli z Warszawy. 
Dr. K. Rasp z Bochni.

HOTEL ANGIELSKI: M. Marynowski z T y  
aiowie. W. Koziebrodzki z Chłopie. W. hr. Oliz&r 
z Ocz&cia.

HOTEL WARSZAWSKI: R. br. Salis z Ży
tomierza. P. Simonowicz ze Złoezowa. Dr. S. Woj
no z Odessy. W. Straszewski z Woli źołobieńskiej. 
W. Kossowiez ze Stao^awowa.

Pociągi kolejom, 
f e ń l i c  l e t a r n  l w a w i k l e c * .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
8  BRAKOWA: •  godz. 6 arfn. 40 rano s o d u  pstpio-

'  r, pociąg oaobowyarfn. 27 liMrfr,asa? o Mdz. 9 i ______
.  30 P**od potednloa arfąasHiy.

G88BSI0 W1E0 ; o godziato 10 mla. 6 wieoaór, poeiąg 
poarfemay i •  goto. A aria. 6 rato, pociąg arfeasen 
e goto. 4 arfa. 68 po poładaio, pooiąg BiaaunT.

X POOWOŁOCZTBK: aa dworaoe gW«ny hrowsti ogfi 
drfalo 10 arfa. lOwioorfr, podąg poapieaany, o goła. 
I  arfa. 60 rano, pociąg arfąaaaay, e go to  4 bd>. 1*

iDWOłiOCZtSEl na dworaoo w Podaamett t o n i t  
8 arfa. 18 raae 1 o goto S. arfa. 69 pepołodaia PJ. 

oiąg arfąiuay.
8B 8TANIBŁAWOWA1 aa C h jj. rano o godaule 8 tnl- 

arf 26 wloezAr 8 goto 80 m.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

0 0  ARAKOWA: e godzinie 10 arfa. 60 praed północ? 
pooiąg pońpieaany] e goto A arfa. 6Ż rsao porfąg 
oaobowy, e godałaio 6 minut 9 po potadnto ta 
arfąaaaay.

Z CZUUflO W1RC t o goto 8 arfa. 80 rato, pociąg po 
oioa y, o goto 12 mia. 10 mao, pociąg miana *  

s roto 11 orfa. lOiw aooy arfąanay. 
PO0 WOŁOOXtBK a gMwaogo dwora t o goto 6 o, pociąg poopiaamy) o goArfnle u  miast 80 pł 
- •  f*4a. 19 oda. n  wiąejir
pociąg mi 
STANIDO STANISŁAWOWA • n> Stryj} w o  e goto 7 aria. 0 

wieczór o 6 goto 66 m.

I  w ć r , z Izby handlowaj, 23. wneńatz 
L A k a j  a na a n t a k ą .
(bw  kiponn bieżąeego.)

Kolei galto. Karola Lndwika. . 822 80 325 50
n Lwowiko-C*8rniow.-Ja*A . i 81 25 184

Saakn hypot. galto. po 200 rf. . 808 50 812
„ kredyt, galie. po 200 rfr. 258 -  289

n. L i * t y  n a a t a w a e  l a  100 ałr.
(han kaponn biaśąsogo.)

Tow. kred gaik  •  p«L w. n. .
O *s tł \  S> W

Banka hyp. guie. prat. .
Listy hipoteczne 5*/, wyloeow&łne 

z lO */, pranią 
Gatfe. Źakł. kred. wiato 6 p n t.

U L L l a t y  d ł u ż n e  ca 100 ett. 
OgAlaogo rolnie*, kred. Zakładr 

dla Orfłoji i Bakowiay 0 pnA 
IV . O k l ł g i  a:

Icdeetatoacyjno gałłeyjaUe 
Obligacjo komu. ZikL kr. «Ł

50

101 60 102 60 
96 70 97 73

101 60 109 0 )
102 65 103 65

102 80 103 
1G2 25 104

811

Pożyczka knd. 2 r. 1878 po 
to Krakowa

V it -  ~
100 złr.

100 30
102 75
103 - -  
19 50 
24 tO

94 -

6 pr,

101 ?0 
104 25 
104 50 
21 50 
26 50

60
61

Loty młaata
„ „ Stanisławowa

V. M o n e t y .
Dukat holenderski . 5 50

„  cesarski 5 51
Napoloondor . . 9 32
Półbaperjał roayjsU 0 58
Rubel rosyjski srebry . 1 50

„  „  papierowy . 1 25
100 marek niearieddeh 57 53
Srebro . . - - 99 50 100 Ro
Kapony w arebrze . . . 09 2S I $6 23

3 42 
9 68 
I 65 
1 27 

58 25

KURS GIEŁDY WIEDENSKKi. 
Wiedeń 23. września 1881. 

godzina 2 minut 35 popołudniu.
Losy kredytowe 178.75 Wągier, kred. ak.358.26
Anglo-auatr. 158 80 
Koląj Kar. Lud. 323.— 
Kolej Połud. 155.— 
Kolej Elżbiety 218 .— 
Wąg. Nordoatb. 168.—  
Wąg. obi. p. w rf. 96.76 
Wąg. kolej zaeh. 172.— 
Renta w«g. 6%118.60 
Bankrerein 142.25 
Losy wegier. 123.25

Unionabank 
Nordbahn 
Krfąj Alfóld. 
Koląj Lw.-ezer. 
Wied. Comonal. 
Halle, indemniz. 
Koląj siedmiog. 
Losy tureckie 
Bos. rubel pap.

151.30
236.50 
175.— 
182,— 
134 25
100.50 
113.10

26 .— 
1.26 V,

Marki niemieck  •
Usposobienie: silne.

Wiedeń, 23 . września 1881 
godzina 10 minut 44 przed południem 

Akcje kredytowo 359.70 Anglo-anstrjae. 168 60
Kolei Kar. Lad. 323 50 Kolej Połudn. 154.50
Unionabank . 149 49 Hapoleondor 9 8 67 ,
Roayj. bwknoty 1,26 Usposobienie: brd. silne 

JhJTlitt, 4. 22 . września 
godzina 5 adnnt 25 po południu:

Rosyja tiank. 218 60 Akeje kredyt. 616. 
Lombardy 864.50 GaUĆjjeUe 139 50
Kolei 1 latań. 62.10 Aw tr. banku 173. -



D r ,  A .  B e r g e r a

PRZEWODNIK
d l a  m ł o d z i e ż y  d o j r z a l e j ,

czyli:
Zbiór wiadotŁoici o słabościach 

męz ich (wenerycznych), oraz sposoby 
leczenia podług najnowszych badań i 

doświadczeń medycyny.
Cena 1 zł. Z przer. p. op. zł. 1.16.

T e g o ż :
D i f t e r l t i s - A n g i n a

jej rozpoznawanie i sposoby leczenia. 
Cena SO ct. — Z przes. p. op. 65 ct.

w Księgarni Polskiej,
w e  L w o w i e .

8 m  2 6

f f a j p r i e d b l ą f a a e  k u r a c y j n e  | | k o :

WINOGRONA^
feslawskie,

w ł o s k i e g o  s z c z e p u , 
codziennie śwież*, otrzymuje 1 roz- 
set*, najstaranniej opakowane w ko 
azykach po 3, 4, 5, 6 do 7 kilo, 

poleca n ajtan iej handel

Sfc. Markiewicza,
i094 we Lwowie, Rynek, 1. 42. 2 ?

Boi zębów trwała 1 u p ił.
n iu t  i t iw i ,  p t r r i U s

T . f P r t W 1 u * n  w i j r t  g*j
i m i n  i w a n  • ł t i in j ł  f i t l t l  

V ... tu .*1 ot. — w« L-rowlo w >,tAM F . 9U 
aoliueba V p ttw  5. OncswsCa> « .
2387 4 - 9

z FOsIsa,
s s c s e p u  w ł o s k i e g o ,

d l a  k u r a c j i ,  
p o l e c a  h a n d e l

Karola Bałłabana,
we Lwowie.

Łaskawe zlecenia uskuteczni* od 
wrotną pocztą. 8541 8—?

Z d. 1. września rozpoczęto wpUy i naukę 
w  k o n c .  u k o l e  m n a y c a n e j

Ludwika Marka,
przy ulioy Teatralnej, L 10.

Nnaka gry na fortepianie w 8 eddna 
łach: I. Dla początkujących. II. wyiszy. 
D I. Do wydoskonalenia gry i wyższego 
w y k słt łcenia muzycznego. Cwśozenia zbio
rowe besołatne. S ta tu t w księgarni p. Gu- 
brynow cza. 8618 4 — i

Przez tajpitrw sze T o w a r z y s t w o  
l e k a r s k i e  n i e m i e c k i e  spróbowane 
i piz-z wysokie c. i .  namiestnictwo wę 
ęibisk e koncesjonowane

P ł ó t n o
przeciw smhyra bolom reumatycznym 
czerwonce, u szelkim kurczom w rękaob 
logach i tyłach, opucblinoin chrząstko
wym, zsiuhnięciom 1 kłóciom, jako najpe 
wniejtzy i pręuki w ikntku środek nznsn; 
W pakietach z przepisem ożycia złr. l.(*> 
pod w. silny dla bardzo cierpiących „ 1 10 

Sławny lekarz dr. Hnfeland twierdz 
w  zwojem lekarakiem dziele, że są dwa 
cierpienia, przeeiw k tór. m medycyna na- 
p óino san tocznych środków szakala; cier
pienia te są :

G ich t w głowie i P o d ag ra
lecz teraz przez nżycie pow yżsi-go p łó ta i 
cierpienia te  są do usunięcia.

Plaster paryski uniwersalni]
oodłag ecepty dr. Burau.s, lekarza fran 

cu siifj armii Napoleona 1. 
zjednał sobie europejską sławę jako nieo 
oeniony środek golący, przeciw wszelkim 
ranom, opuchł nom, oparzelinom, ropie 
niom, >dmr leniom i  t  p. i do tej pory 
użyty w podobnych wypadkach okazał się 
zawsze w skutku niezawodnym.

Sławny ten plaster można dostać w 
słoikach p • 85 ct. wyłącznie tylko w handlu

0. T. Winoklera,
I w ap tece  Zygm. H a c k e ra
8528 w e  L w o w i e .  2—6 |

oiaie aoym pogłoskom, jakobym 
powoda nabycia majątka ziem

skiego i braku zdrowia, nie zaj- 
ai się interesami, stanowczo za

przeczam, oświadczając, że cieszę się 
dobrem zdrowiem i nrzędnję nadal 
we Lwowie, ni. Sykstnska, 1. 46.

D r .  W ł a d y s ł a w  H a l k o ,  
3538 1 -3  adwokat.

KowalsKi i Heyer
Lwów l. 26. Rynek  k 

Handel towarów l n i a n y c h ,  p ł ó -  r 
c l  e n  i  b i e l i m y  stołowej, poleca Ł 
po-l gwarai.oją za dobroć i trw ałość i

towarów:
P o ń c z o c h y  b iałe i kolorowe dam- j; 
akie, s k a r p e t k i  kolorowe i białe 
m ęzkie, p o ń c z o s z k i  dziecinne 6 
różnego kolom. O x f o r t ,  p e r k a *  1 
i e ,  s a t y n y ,  k r e t o n y  kolorowe |  
i biało, c h n a t k l  oachomiiowe czar- |  
ne i w koloraoh, oraz czarny i kolo- |  
rowy e a c h e m i r  i  t y b e t .  |

Osoba iłoOa, PolKa,
poszukuje miejsca u wol ych osób. 
Umie s ę  z*jąć g ispodarstwem, jako| 
też prowadzeniem dziec n. p. n wdow- 
<a. — Adres; „A. C 8 poste restante,] 
Lwów. 3571 2 -2

G r z y b  d  m o w y

* Dr. H. Zerenera
* patentowane antimerulion
£  j e s t  je d y n y m  ś ro d k ie m  p rz e c iw

grzybowi domowemu,
próchnieniu i egniliźnie. 

Prospekty , zawierające u- 
r?ędowe świadectwa gratis. 

Chem. fabryka CL S ehallehn ,
W i.d .i, X. C . I ł a t H i u i .  Nr. M. Skład w* Lwowio w ipt. Z. Rueken.

G rs y b  d u m a w y

■ 0 0 4 '
I  > l a  P P .  m y ś l i w y c h . .

NIEZAWODNE PATRONY
I pfai/rhpiiv k,libry 10 -  1’—  M—  1 0 -  1 8 .-  2 0 .-  24 -  28. - ) SI 
Le, X tir 2.26. 180. ł.60. 1.86. 1.35. 1.35 1.36. 1.85 ( A
I anractpr ia!ibrJ io. -  » —  1 4 .-  16—  i s . -  20. -  3 4 .-  aa - ) s  
i-anuiaiGi 2.60. 2 -  1.80. 1.70. 1.70. 1.70. 1.70.170 ) “ |
Ig l ic o w e  T e w c h n e ra  i  D re y s e g o  po cenach fabrycznych.
P r  my b i t k i  filcowe, kartonowe, i tłnszozene do wszystkich kalibrów.

Patrony rewolwerowe, do sztućców i pistoletów  b e r t a  jak rów 
nież wszystkie potrzeby myśliwskie — poleca najtaniej

Główny mim  trai i rotorów myśIiwsM
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we L w ow ie, u lica  Karola Ludwika, liczba 1.
Z a m ó w ie n ia  n s k n t e e a n l a j ^  s i ę  b e a a w ł o e a n l e .

BE43 Cenniki z kalendarzem myśliwskim na żądanie franco. 7—12

f t O - O - O - G - G *

P A P IE R  R IG O L L O T
M usztarda w  arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULAN3Y, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ »U R T - 

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ AN&IEL8ŁĄ i  t. d .

Jed y n y  k tórego  w prow adzen ie  do C esars tw a R osayj- 
skiego zostało  upow ażnione przez K om itet L ek a rsk i 

w  P e te rsb u rg u .

9 >5 JA

M .5

P o H s n h n J e  ś l ę

m a j ą t k u
w wschodniej Galicji do nabicia, śre 
dniej rozległości. 3587 1—3

Ogłoszenia przyjmuje przełożona 
szkoły, plac Ifarjacki, liczba 6 i 7,' 
we Lwowie.

Polecamy 3pr§ceniowe

L O S E

L i s t ó w  m t a w n y c l
c. k. uprzyw.

U M i  Kredytowego Ziemsklep
które w skutek swej pew ności. swego wybornego 
planu ciągnień i^stosunkowo nizkiego kursu, są naj

tańszymi 1 najwięcej godnym i polecenia

Losami premiowymi.
Szczególne zalety tych losów:

I I  yborna pewność*
Te losy mogą byó stosownie do ustawy użyte na 

d e p o z y t a  dla małoletnich, tudzież jako k a u c j e  
służbowe i wojskowe małże skie.

Szczególny plan gry.
Co roku O ciągnień

f z głównymi wygranymi po

5 0 . 0 0 0  z ł r .
Najniższa wygrana 100 zł.

z  k w i t e m  n a  w y g r a n ą  w e  w s z y s t 

k i c h  n a s t ę p n y c h  c i ą g n i e n i a c h

wartości kursu 30 zł. 
zatem wartość najmniejszej wygranej 130 zl

be* odtrącenia.

i

są tedy j e d y n y m  n o w s z y m  l o s e m  p a -  
| p i e r o w y m ,  Z których nawtt najmniejsza wygrana nie- 

tylko nie ponosi Ż a d n e j  S t r a t y ,  ale znaczny zysk.

Najbliższe ciągnienie 15. października 1881,

LOSY ORYGINALNE
ściśle podług codziennego kursu,

lo b  najtan iej
za spłatami miesięcznemi po 2  zł.

Promesy po 1 zł. i stempel.
Ponieważ z powodu szczególnych zalet, tudzież oży

wionego zbytn spodziewać się należy znacznego

a®*p o d w y ż s z e n i a  się kursu*®8
3prct. losów zastawnych,

polecamy takowe do rychłego zamawiania.

Wechslergfschaft der Administration des 
WIEDEŃ, | |  „  CH COHN,

i W o l l z e l l e  ^ [ | | 0 j  [ ' ”  W o l l z e l l e l
10 i 10 i 13.

Album mebli
n ie ib jd n y  podręcsnik dla knpująeyoh meble różnymi, (Unńw,
900 pyaioyeh ilustraoji wras t  cennikiem, jest do nabyoto
pnókueza pocztowym 2 sł. lub Ł nurki nieta. 6 frónkćw lub 2 rubli fr&noo u

J .  G. <& L. P r a u k l ,  stolarze i ^tapicerzy
we W iednia Leopoldatadt, Ob. D om m atraiw  9 l - 8980 1 1 -1 4

Tamże n«johflts*y wybór t r ^ ł y ^ b  tanich i eleu" okioh rrebli

L e q o n s
de langud fr, nęaise 

par un Parisien.
P l a c  A k a d e m i c k i ,  2 .

I. piętro. 3690 1—3

F r a n c i s z e k  Reindl ,
w G r ,  M a r o g  (Węg: y), 

p o le c a  I .  J a k o ś c i  w ę g ie r s k ie
w i n o g r o n a  kuracyjne
i deierowe w ko*zach po 7, 10, 10 —  
li  o po najtańszych cen ch oodzien 
nych. — D i l r j ; k o s z  w i n o g r o n  
wy.łin?ch po z tą , 5 kilo franco, po 
i złr. 75 ct. Przy zamówieniach u 
■iraszs cię o przystań e zadatku.

3689 1 -3

Pomieszkanie
Łyczaków, 1. 3 , II. piętro.

5 pokoi, przedp. kuchnia.
3691 1 3

0 1 1 . paźdz ernika znajdzie dwóok

elewów gospodarczych
^umieszeren^e w większem pottępowem

A I K Z  1 L E Z Y Y  l t l ’T .
Oiobciu inteligentnym  ob*)?j pici po 

faje «ię t  \  malcm wynagrodzenie.u jposó? 
;ar»bianii do 1000 złr. w. a. i więułij ro- 
sznie, wszędzie bez k pitsła  p r/y  lekkiej 
łiucy obok zwykłych za.ięć z nafcłcdem 
.iiku ias tu  złr, — Reflektujący prze3z'ą 
aireea pod literą W .  S .  poste restaute 
'Yargzawa. 8108 3—3

Nader wielkiej doniosłości
d l a  ó c z  k a ż d e g o .

Prawdziwa dr. White
w o d a  d o  ó c z

Dzieci©
płci męzkiej wieku w 12 mieuącu 
rodu szlauh tnej matki mogą rodzice 
niema ją  y dzirci, przyjąć za swo e. 

wyrabiana przez Bogumiła GbrlmrdtJ Blitsza wiadomość nr. 6, ulica 
w u- iw p.Grosabreitenbach w Turyngii, Ogrodów*, nr. 6. u p. 8*. 8669 1 -6
ma od r. 1822 sław ę św ietn i Do n a b y c ia  -___________________
w flakonach po 1 z łr . w « L w ow ie w  p m m m m m m m m m m m m m i 
ap tece  Zyg. R u c k e ra , w  T a rn o p o la  n  “ 

ap t. F . Ja m ro g ie w ic z a .
Naleiy Żądać wyraźuie tylko dr. Wbite 

..Wody do ócz“, wyrabianej przez Boara- 
miła Ehrhardt.

W y c i ą g i  z  l i n ł ó w .  Panie Tr. Ehr 
hardt. Ponieważ pań^s.ą pov e',tchnie znauą 
i poleconą prat.-dziwą „dr. W'hite wodę do 
<>cz‘ już przed tam z dobrym używałem 
itu tk  em , dlatego i t. d. (irar(iówievii«)
Banenherg 5 sierpnia 3880. Pr. Józef Uli- 
rich, ak. Dalej; Ponieważ panik# prawdzi
wa „dr. W hita woda do óo*1* dobre oddaje 
mi udogi. Upraszam (zamówienie). S t ill- 
berg d 9 wrz»6 na 18-0 Kroop. Dalej:
Przyelana mi prawdziwa „dr W hite woda 
do ócz“ sprawiła tym osobom, która ją 
używały, dobry akntek (zamówienie). Oe cli 
s.-n d. 80. września 18S0. W tisenbora.

Liczne świadec- M e d a l e
i twa pierws. zna- SB W na różnych

komitości med. '•P* w y s t a w a c h .
Przez 30 lat wypróbowana

Anaterynowa woda io nst
d r .  J .  G .  P o p p a ,

0_ k. nadworn. go dentysty 
w e  W i e d n ł n ,  I ,  

Bognergaase 2. 
Radykalny środek leczą

cy każdy boi zębów, jako- 
też każdą chorobę ustnej 
i dziąseł. Doświadczony 
środek do plnkania w córo 
niczuycb cierpieniach szyi.

Wielka flaszka po zl. 1.40, średnia 
po zł 1. a mała po ct. 50.

roślinny proszek na zęby czyni 
po krótkiem nżycin zęby mienią- 
co b ia łe , bez uszkodzenia. Cena 
pudełka 63 ct. 

anat rysowa pasta w szklannych 
słoikach po zi. i .22, doświadczony 
środek do czyszczenia zębów, 

aromatyozna pasta do zębów, 
najwyborniejszy środek do pielę
gnowania i utrzymania ustnej i 
zębów, sztuka 36 ct. 

plomba do zębów, praktyczny i
niezawodny Środek do saplombo
wania przez siebie samego prónych 
zębów. Cena szkatnłki zlr. 2.10. 

Mydło zio łow e najprzyjemniejszy 
i najlepszy środek do upiększenia 
skóry. Cena 30 ct.

Uprasza sio P . T. Publi zność, a 
żeby wyraźnie żądała przy knpnia pre
paratów c. k. nadwornego dentysty 
Poppa, i tylke te przyjm ow ała, któro 
opatrzone są moją marką ochrenną. — 

8kłady są następujące :
W F LW OW IE : aptaka Milllnga, 

ap t pp. Mikolascha J . Beisera, Zygm 
Kucke.a, Jakóba Pipssa, K. Krzyża
nowski, H. Blnmenfeld a p t., K. Strzy- 
rewski, M. Mflller i A Sklepiński apt., 
bracia Łazowscy, Wł. Tępa. K. Bayer 
A Leon. F'r. Skulaki A Leon. W KRA 
KO W IE: J. Trauczyński ap t., J . Fonz 
W. Kotainy, E. Stockmar apt., N. Redyk 
apt., w Bełzie u. Hryrnak, w Białej p. 
Józef Kr- tu  i E. Keler, w Bóbrco A. 
M ędlicki apt., w Bochni F . Reiss i p 
Niedzielski, w Brodach p. Grfinspan i 
M. T. Frenzos, w Brzeżanach p. B. Fa- 
denhecht, w Bnc/acru p. C. Lewicki, 
w Dobromiln p. Grotowski apt., w 
Drohobyczu p. Dobrzyniocfei apt. i Ł  
Bayer, w Grybowio p. Muszyńiki, w 
H usiitynie p. Czerski, w Jaworowie p 
Lachowicz ap t , w Jarosław in J  Rohm. 
«pt , w Jazłowcn p. Twardowski apt., 
w Kołomyi E. Stenzel apt., w Krynicy 
p. M. N itrybit a l t . ,  w Monasterzyskacb 
p. Ż t r i  ki, w Nowym Sączu p Koster 
kiew id wa wdowa, Ig  Garan, S. Li ht- 
man, w Oświęcim*® J  Grzyu eoki apt., 
V  Przemyślu Fr. Nahhk, apt.. p. Gaj- 
deczta, p- Kozłowski i p. MaAalssri, 
w Przeworaku p. ('w italm i apt., w Ho
dowcach p. B. Teichmann, w rUwi« p- 
Jan  D iłtl aptekarz, w Rzeszowie B J  
Bchaiter i syn i Kalinowski apt., w 
Samborze 3  Kriegselsen »p*-- w ®*no' 
kn J . Zarr ricz apt., w Stryju p. Drą- 
gowski apt. i p. J. D N ussęnbhtt, w 
ssczurowie W  Heins apt. w fam o 
"oln 3 .  J.im rógieł icz a,A. w Tarnowie 
B. Hank apt., p. W. T A. WielogArskt 
w Wadowieaeh p Foltłw, w Zaleszozy- 
kaoh p Koc rębskł, w Ż dkwl p. Nah 
lik, w Stanislrikowie p. AmirOWiCZ s p t . 
w Ź>'wo<i p. Biumentbal a p t ,  W Busku 
p Engen y Wysoczańiki »pt.

1U76Ptniadslpu
Nie należy uważaó 

z a P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM jak v  
obok.

Paryż 1*7*

Sprzedaje 
się we wuyst- 

kioh aptekach,

SKŁAD GŁÓWNY 
2 4 ,  A s c a s s e  Y i « t o r i m

) P A B X S

Biura D yrekcji ruchu *s£3*
c- k. uprż. kolei

ARCYKSIECIA ALBRECHTA
a

zostały przeniesione z dniem dzisiejszym

na ulicę Teatralną 1.7 III. piętro.
J B y r e k c j a  r u c h u

c. k. uprz. kolei Areyksięcia Albrechta.
3588 2—8

WINOGRONA
k u r a c y jn e

z FO slau i  Biiden
świeże i  dojrzałe z najszla het&lej 
szyoh gatu  ków, opakowane w ko- 
.iziioh po 6 kiło po 2 zł. 5 0 ot. wraz 
■i ki szem i opłatą porta wysył i 
zaliczeniem lub nadosłaniom gotówki

Anton R ie s s ,  2- io  
w Eaden pod W iedniem .

gosp darstwie pod śc s'ym dozorem 
przewodniczącego. Rydz ce mający 
s mi i r  swych synów z dobrą szkolą 
oddać, mogą się zgłosić listownie pod 
adresem: „A. Z. nr. 109“ do Admi- 
lustracji Gazety Narodowej.

8563 2 —3

Zmiana lokalu.

Aniela Dziadoszy
1  przeniosła swoją

P B  *  e O W Y I Ę
, SUK IEtf DAMSKICH
|  z ulicy Skarbkowskiej Nr. 18. na 
t ulieę B k ą r b k o w s k ą  n r .  f i .  z  
* drugiej s ;ny  ulica K u a ł e A -  
] a k l e g o  n r .  4 .
' T ak  ja k  pierwej przyjmuje do ro- 
f boty suknie zwykłe po 4 zł., sokole
i strojne po 6 zł., sukienki dziecinne 

od 1 zł. do 3 zł.

Aniela Dziadoszy.

Mleczarnia
w wybornem i pięknem położeniu, 
oraktycanie i elegancko urządzona, 

1. raźiziern ik i do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w Binrze wy- 

ffisdowezem p. Józefa Birkle, Rynek, 
l. 26, I. p'ęti-0. 8698 8—8

8

C o d z i e n n i e  ś w ie ż e

1 i I llO g T O n U  feslawskie
na funty i w koazykach oryginalnych po 10 do ’2 ft. 

poi. ca najtaniej

H. CHIG ER, we Lwowie w rynku 1. 40.
Postaraw szy się o doborowe winogrona z pierwszej ręki a do tego 

i ceny najprzystępniejsze, nfam i nadal zaskarbić sobie darowane mi dotąd 
zaufanie Szan. odbiciców i obstalnnki na prowincję uskuteczniam ja k  naj
rychlej. 
3548 8 -  ?

Z poważaniem
H  C H I G E R .

If l
1> O

g i e ł d o w r e h  s p e k u l a c y j
Cna sw yżkę  1 zn iżk ę  k u rs ó w ),

jest obecnie przy wielkich dziennych zmianach karsn najodpowie
dniejsza chwila. W skutek naszych stosunków z największymi 
kratowymi i zagranicznymi zakładami, możemy naszym P. T. ko- 
m tentom udzielić częściej ważnych rad do zy kownych opcracyj. 
W tym celu polecamy s'ę z naszymi usługami do załatwienia rze
telnych zleceń giełdowych wszelkiego rodząjn aa miernem pokry
ciem Na pa-iery wartoś. udzielamy zaliczek do każdej wysokości.

H e i n r i c h  H a h l e r  &  C m p .
B A N K  we W l e d u ł n ,  L Wipltn*oa«t»»»o 

8906 4 io vla-a-Ylą giełdy.

Ł. 9601.

Obwieszczenie.

m u

« •

W c. k. sądzie obwodowym w Stanisławowie odbędzie nę 
w dnia 17. października 1881 o godzinie lOtoj z rana sprzedaż 
z wolnej ręki w drodze publicznej licytacji do nieletnich spad
kobierców po ś. p- Kasprze i Jósefio małżonkach Stokłosińskich 
należących dóbr Swistelnik g ó r n y c h  w byłym obwodzie Brze
zińskim a teraźniejszem staro-twie Rohatyńskiem położonych.

Jako cenę wywołania uttanawia się kwotę 90000 zł. a. w. 
i przedmiotem są całe dobra Swistelniki górne. Jako nakład 
złożyć należy kwotę 10.000  złr. a. w. w gotówce lab też 
papierach wartościowych wedle kursu „sprzedaje* w ostatniej 
Gazecie Lwowskiej notowanego obliczyć się mających. Resztę 
warunków licytacyjny®^ ^yciąg tabularny, inwentarze spadko
we z opisaniem d<Jbr Swisteluik górnych i t. d. mogą w tu 
Pądowych aktach być przejrzane, a dobra same na miejsca obej
rzane, zaś o poetkach dowiedzieć się można w c. k. urzędzie 
podatkowym w Rohatynie.

S ta n isław ów , io . września 1881. B678 2_ s

S A I N T  - R A P H A E L

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolazcha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  w m a g a z y n a c h  w i n .

E x p o r t . : Cla PropM du Vin deSt-Raphael, a Yalence (Dróme), France-
W bandln Stai islawa Ma klewi -t a  we Lwowie.

t ^ ’Wfa7STŁŁT»1IM^CT ĵa

O  i  i  w  a  s t o k o w a
gwarant., znpeime oz/sta  1 prawdi. oliwkowa. Dsbanek blass. o * *ilo wagi: 
Nicejska najL ał. 5.20.—Monte S i-A ngelo *ł. 4.80.—Pnglńil l u  nł. 4.40.

M £  A  W  A
najlepsza, aromat, gatunków ta  pakunek pooztowy o 4 / ,  kilo wagi netto; 
Perłowa Menilla . zł. 7,»0 I Ssntoe 1 • . nł. 8.W
Złote Jawa 
Menado

w m
Bolońeki po-

7.08 Bahia 
6.74 !
J l  i ż

4. *8

tankach, w paczkach pocitow/oh. jak wyłaj i i._ Eangoon Ima sł. 1.60.—. Indyjski desk. *L 1.40.
Zlecania załatwiam pocztą «a opłatą cła i francoa poc

wyiizych unleżytości rychło.

IL

u  Miicsemem po- 
8231 8—84

Al TI, Triest.

J .  B o b m ż s t d  i K . G&jpom&ó.&.oiny Jan Dobrzański. TŁ abrtóasratŁ


